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Rozstrzygający dzień.
ODWRÓT CHJENO - PIASTA, CZY 

ROZWIĄZANIE SEJMU?
Dzień wczorajszy nie przyniósł żad- 

nych zmian w sytuacji parlam entarnej. W 
poszczególnych klubach odbywały się na­
rady posłów, żadnych jednak obowiązują­
cych uchwał nie powzięto. Nieprzejed­
nane stanowisko zajmuje w dalszym cią­
gu Zw. Lud. Narodowy, który  zgłosi dzi­
siaj wniosek votum nieufności dla całego 
gabinetu p. Bartla. Natom iast klub Ch. 
D. zadowolili się ponownem zgłoszeniem 
wniosku nieufności dla dwuch ministrów, 
pp. M łodzianowskiego i Sujkowskiego, 
którzy znaleźli się ponownie w gabinecie 
Prem jera Bartla.

Dzisiaj w raca do W arszaw y pos. W i­
tos i pod jego przewodnictwem  obrado­
wać będzie klub P. S. L. Piast. Pos. W i­
tos jeździł ostatnio po M ałopolsce zacho­
dniej. Przyjęcie, jakiego doznał w swej 
pasterskiej wizytacji, nie mogło go zbyt­
nio zachęcić dla idei przyśpieszenia wy­
borów, a tern samem pos. W itos nie bę­
dzie bardzo parł do rozwiązania Sejmu 
przez głosowanie za wnioskami mogącemi 
rozwiązanie to spowodować.

Zatrzymaliśmy się dłużej nad klubem 
P. S. L. P iast dlatego, że klub ten, zajmu­
jąc pozycję środkową w układzie stron­
nictw sejmowych, bardzo często stanowi 
języczek u wagi, wskazujący przechyle­
nie się szal w jedną lub drugą stronę. Po­
nadto stanowisko tego klubu może wy­
wrzeć pewien wpływ na inne niezdecydo­
wane kluby środka.

Czy uchwalenie łub odrzucenie wnio­
sków opozycyjnych zadecyduje o rozw ią­
zaniu Sejmu?

W edług opinji sfer zbliżonych do kół 
rządowych los obecnego Sejmu jest już 
bez względu na wynik głosowania przy­
pieczętowany. W edług wiadomości z tych 
źródeł pochodzących, Rząd zdecydowany 
jest bezwzględnie Sejm rozwiązać. Jeśli 
Sejm odmówi Rządowi zaufania — będzie 
to prostą konsekwencją takiego stanow i­
ska. Przeciwnie, jeśli wniosek opozycji 
nie uzyska większości, Rząd również spo­
woduje rozwiązanie Sejmu, spodziewając 
się, że w ten  sposób podkopie ostatecz­
nie au tory tet Sejmu w opinji społeczeń­
stwa.

Z drugiej strony nie brak w Sejmie 
„optym istów1', którzy twierdzą, że Rzą­
dowi zależy na istnieniu Sejmu i że w o- 
statniej chwili znajdzie się wyjście dla za­
łagodzenia konfliktu.

„Optym istycznym '1 tym nadziejom 
przeczy rozporządzenie wydane kance- 
larji sejmowej przez M arszałków Sejmu i 
Senatu, aby^ wstrzym ała się z w ypłatą 

ie*.,z^ miesiąc październik, wobec niepe­
wności czy Izby będą jeszcze w tym mie­
siącu obradowały.

Deklaracja, z k tó rą  dzisiaj wystąpi w 
Sejmie Prem jer Bartel, będzie bardzo ob­
szerna'. Była ona przedmiotem dyskusji na 
wczorajszej Radzie Gabinetowej.

Z. P. P. S.
Wczoraj po południu obradowała Ko­

misja Parlamentarna Z, P. P. S., która za­
stanawiała się nad sytuacją polityczną w 
związku z konfliktem pomiędzy Sejmem 
i Rządem.

Dzisiaj o godz. 10 rano obradować bę­
dzie Z. P. P. S.

POWRÓT MARSZ. PIŁSUDSKIEGO.
W czoraj o godz. 6 wiecz. powrócił z 

Druskienik do W arszawy M arszałek Pił­
sudski.

RZĄD NA POSIEDZENIU SEJMU.
Na dzisiejszem posiedzeniu Sejmu bę­

dzie obecny Rząd w pełnym składzie, a 
zatem także Minister Spraw Wojsk. Mar- 

j szałek Piłsudski.
i  „WYZWOLENIE14 SOLIDARYZUJE SIĘ 

Z SEN. WOŹNICKIM.
W czorajszy „Głos Praw dy" zamieścił 

notatkę, jakoby w icem arszałek Senatu 
W oźnicki, który  na onegdajszem posiedze- 

i niu Senatu wygłosił przemówienie w o- 
bronie Konstytucji i parlamentaryzmu, był 

: w klubie „W yzwolenia" odosobniony i że 
: sen. W oźmcki wyraził tylko swój osobisty 
I pogląd.

Nasz spraw ozdaw ca parlam entarny 
j zapytyw ał w tej sprawie pos. Maksymilja- 
| n a  Malinowskiego, w iceprezesa klubu 
I „W yzwolenie", k tóry wiadomości „Głosu 
j  Praw dy" zaprzeczył, wyrażając w imieniu 

klubu zupełną solidarność z wywodami 
w icem arszałka Woźnickiego.
POSIEDZENIE STRONNICTW LEWICY.

W czoraj o godz. 7 wiecz. odbyło się 
posiedzenie stronnictw  lewicy w składzie 
następującym: t.t. M arek i N iedziałkow­
ski (Z. PPS), pp. Malinowski, W oźnicki i 
Poniatow ski (Wyzwolenie) i Dąbski (Str. 
Chłopskie). Zebranie stwierdziło zasadni­
czą zgodność poglądów wszystkich stron­
nictw dem okratycznych na sytuację; pod­
kreślono w szczególności, że onegdajsze 
przemówienie ob. W oźnickiego w Senacie 
w sprawie konstytucyjnej strony sytuacji 
odpowiada panującej w obozie lewicy opi­
nji.

U MARSZAŁKA RATAJA.
Marsz. Rataj przyjął wczoraj następu­

jących przedstaw icieli klubów sejmowych: 
tow. Niedziałkowskiego, pos. Osieckiego 
(Piast), pos. Zdziechowskiego (Z. L.-N.), 
pos. Hantglassa i Farbsteina (koło żyd.) i 
pes, Jaroszyńskiego (Ch. N.), z którymi 
odbył konferencje w sprawie konfliktu 
Sejmu z Rządem,

Jaki właściwie mamy ustrój ?
Pytanie to postawione już było w o- 

statnich czasach w niektórych pismach, 
ale zadowalającej odpowiedzi nie znale­
ziono. Istotnie: należałoby stworzyć no­
we słownictwo prawno - polityczne dla o- 
kreślenia formy konstytucyjnej, obowią­
zującej dziś w Polsce, ô  ile jest wogóle 
coś obowiązującego w tej dziedzinie.

O stosunku Rządu do Sejmu obecne­
go pisaliśmy już wiele. Jest to stosunek 
zupełnie niezdrowy i nienormalny, m e  
można rządzić Sejmem, przeciwko k tó re­
mu robiono rewolucję, który spom ewieia- 
no i zelżono. Dlatego P- P- S. zaządała 
rozwiązania Sejmu tuż po przewrocie m a­
jowym i natychmiastowego rozpisania no­
wych wyborów. Gdyby nas usłuchano, 
mielibyśmy dzisiaj nowy Sejm, mielibyś­
my wyraz opinji społeczeństwa z połowy
r. 1926, a nie z końca 1922 r. Z tym no­
wym Sejmem musieliby się wszyscy li­
czyć, nie mógłby on służyć za tem at czy 
p retekst do tanich żarcików i konceptów 
prasy „ponadpartyjnej" i brukowej.

Ale ani Rząd, ani większość sejmo­
wa, zmiażdżona przez wypadki majowe, 
nie zrozumiały tej prymitywnej koniecz­
ności rozwiązania Sejmu. Zachowanie 
się Chjeno - P iasta można sobie wytłoma- 
czyć okolicznością, że chciał się odegrać, 
co mu się do pewnego stopnia* udało. Ale 
coż skorzystał Rząd na tej 4-miesięcznej 
zw łoce . Nietvlko nic nie skorzystał, ale 
bardzo dużo stracił.

Lecz to nas tu nie obchodzi. O bec­
nie pow stała taka sytuacja, że zarówno 
Lfijeno - Piast, jak Rząd prą ku rozw iąza­
niu parlam entu. Ale w jakich w arunkach 
to się dzieje? Dzieje się to w takich w a­
runkach, że reakcja chjeno-piastowa wy­
stępuje jako opiekunka Konstytucji, sej- 
mowładztwa, demokracji, a Rząd znalazł 
się w pozycji obronnej, z której ratuje się 
jak może. Faktem  bowiem jest, że to 
reakcja sejmowa atakuje, a Rząd stosuje 
swą tak tykę do tych ataków . Jeżeli na­
stąpi rozwiązanie Sejmu, to nie będzie to 
zwycięstwem Rządu, bo Rząd nie dążył

WIELKI WIEG POLITYCZNY.
W NIEDZIELĘ DN. 3 PAŹDZIERNIKA o godz. 11 rano, w podwórzu W. O. 

K. R. P. P. S. (Al. Jerozolimskie 6) odbędzie się WIELKI WIEC POLITYCZNY.
Przemawiać będą tow. tow. posłowie: Zofja PRAUSSOWA i RAJMUND JA­

WOROWSKI; radni: Tadeusz SZPOTAŃSKI i Marceli PIŁACKI, ławnik Magistratu 
Adam SZCZYPIORSKI.

w cale do rozwiązania, lecz wynikiem splo­
tu tarć, nieporozumień i pomyłek, nieod­
łącznych od istnienia takiego Sejmu przy 
tym Rządzie.

Ta nieustanna „komedja pomyłek" 
musiała prędzej czy później doprowadzić 
do „rozgrywki", ale w tem 4-miesięcznem 
przedstaw ieniu zatarły  się kontury nasze­
go ustroju. Rząd lekceważy Sejm obec­
ny — to jasne, w ykazało to niezbicie o- 
statnie przesilenie. A le czy Rząd wogóle 
jest szczerym zwolennikiem dem okratycz­
nego ustroju, zwolennikiem parlam entary­
zmu? Tego dziś nikt nie wie.

W prasie rządowej czytamy wciąż o 
„grze" między Rządem a Sejmem, o „wy­
granej" z tej lub innej strony, jakgdyby tu 
szło o zapasy cyrkowe, a nie o podstawo­
we zagadnienia Państwa. Nie Rządu, nie 
Sejmu, lecz Państw a. \

Otóż w tej grze — powtarzam y — 
zatarły  się kontury ustroju naszego. Rząd 
lekceważy sobie Sejm obecny, gardzi nim. 
Dobrze. Ale czem wytłomaczyć brak  
szacunku Rządu do Konstytucji naszej?

Rząd, jak wiadomo, przeprow adził w 
Sejmie zmianę Konstytucji, upoważniają­
cą Prezydenta do wydawania dekretów  z 
mocą ustawy. Ale zmiana ta nie upoważ­
nia Prezydenta do tworzenia nowych ciał 
w rodzaju Rady Prawniczej, bez względu 
na to, jaki jest zakres upraw nień tego 
ciała.

Dalej. Art. 44 Konstytucji przepisu­
je, że „każdy akt rządow y Prezydenta wy­
maga dla swej ważności podpisu Prezesa 
Rady Ministrów i właściwego ministra, 
którzy przez podpisanie ak tu  biorą zań 
odpowiedzialność". Tymczasem dekret o 
najwyższych władzach wojskowych nie 
ma podpisu premjera gabinetu, a 1-szy 
art. dekretu  zapowiada wydawanie de-

Krzycząca anomalia
Jeszcze 17 sierpnia w artykule: „Mia­

nować Prezesa Najwyższej Izby Kontroli" 
tow. poseł Pączek nawoływał Rząd do 
natychm iastowego obsadzenia tej niesły­
chanie ważnej placówki, opróżnionej dn. 
12 lipca przez śmierć Jana Żarnowskie- 
go. Dziś od zgonu prezesa przeszło już 
praw ie trzy miesiące, a do chwili obec­
nej stanowisko pozostaje nieobsadzone.

Możliwość dłuższej przerwy w pra­
cach Sejmu spraw ia, że waga czynnika 
kontroli w Państw ie nabiera zupełnie 
specjalnego znaczenia.

W ustroju praworządnym  jest nie do 
pomyślenia rząd, działający bez kontroli, 
od niego niezależnej.

To też i w Polsce Konstytucja wyraź­
nie zastrzegła, obok kontroli, spraw ow a­
nej nad adm inistracją przez ciała ustaw o­
dawcze, specjalny organ pod postacią Naj­
wyższej Izby Kontroli Państw a.

Dziś instytucja ta, pozbawiona od 
dłuższego czasu zwierzchnika, nie może 
rozwinąć całkow itej sprawności, gdyż w a­
dliwa ustaw a żadnemu z jej dwuch wice­
prezesów nie daje całkowitych uprawnień 
prezesa.

W śród ogółu urzędników kontroli pa­
nuje łatwo zrozumiałe naprężenie ŵ  ocze­
kiwaniu zmian, które za sobą pociągnąć 
może nominacja nowego prezesa, w k iero­
wniczych sferach zaś daje się wyczuwać 
głębokie rozgoryczenie i zniechęcenie. 
Jak to  — powiadają — od nas społeczeń­
stwo wymaga ścigania nadużyć, a zatem 
narażania się na konflikty z czynnikami ad­
ministracji, a jednocześnie, na zasadzie 
dziś obowiązującej ustawy, te  same czyn­
niki rządowe zostały powołane do decy­
dowania o kandydaturze na prezesa.

Jasne, dlaczego dotąd nie była na­
wet przez Rząd rozpatryw ana kandydatu­
ra żadnego urzędnika kontroli, bo już nie­
którzy — i to najenergiczniejsi — zdołali

kretów  przez P rezydenta również bez 
podpisu premjera.

Albo jakże charakterystycznym  obja­
wem „połknięcia" własnych poglądów 
konstytucyjnych była rola p. Prezydenta 
w ostatniem  przesileniu. Musimy stw ier­
dzić, że p. W ojciechowski miał w iększą 
swobodę ruchów i większy zakres inicja­
tywy, niż Prez. Mościcki. Dawniej P re­
zydent miał do czynienia z opinją stron­
nictw i dymisjonowanego Rządu i na pod­
staw ie tych opinji mógł sobie wyrobić 
zdanie o celowości takiej lub innej decy­
zji, k tó ra  zresztą mogła nie być ostatecz­
ną. Był to proceder uciążliwy i długi ze 
względu na nasze warunki parlam entarne. 
Ale jeśli chodzi o zakres władzy P rezy­
denta, to niewątpliwie był on większy, niż 
przy obecnym „uproszczonym trybie po­
stępow ania", kiedy Prezydent m iał do 
czynienia tylko ze zdymisjonowanym a 
następnie na nowo powołanym Rządem  p. 
Bartla.

Podaliśmy kilka przykładów p rak ty ­
ki konstytucyjnej Rządu. Należałoby je 
uzupełnić zapowiedzią zmiany ordynacji 
wyborczej, pogłoskami o wręcz reakcyj­
nej ustaw ie prasowej, opracowywanej 
przez Min. Spraw W ewn. i t. d. Rzeczy 
te  narazie pozostają w dziedzinie teorji. 
Ale i to na co wskazaliśmy powyżej, wy­
starczy do stwierdzenia, że tak  dalej być 
nie może. Rząd musi się zdecydować na 
wyraźne stanowisko polityczne, na jasny, 
niedwuznaczny program polityczny, wy­
łączający wszelką wątpliwość, czy żyje­
my w ustroju republikańsko - dem okraty­
cznym i czy Konstytucja m arcowa jest o- 
bowiązująca dla wszystkich obywateli 
Państw a, a w pierwszym rzędzie dla 
władz i Rządu.

J. M. B.

narazić się przez ten  czas „Rządowi od­
rodzenia moralnego". W szyscy kandyda­
ci, dotąd przez pisma wymieniani, są z po­
za urzędników kontroli. Istotnie, dzięki 
anomalji w ustaw ie o kontroli, dzieje się 
rzecz niesłychana: kontrolowany Rząd do­
biera sam sobie kontrolera.

Czas najwyższy, by p. Prezydent Rze­
czypospolitej osobiście zainteresow ał się 
spraw ą kontroli, k tóra w myśl ustawy 
jemu bezpośrednio podlega, a  przede- 
wszystkiem wymógł na Rządzie przedsta­
wienie odpowiedniego kandydata na p re ­
zesa i to po dojcladnem rozpatrzeniu się 
uprzedniem  w składzie osobowym kon­
troli.

Radca kontroli.
-o::o-

Traktat gwarancyjny 
litewsko-sowiecki

Moskwa, 29 września. (PAT.). So­
wiecko - litewski tra k ta t gwarancyjny 
został wczoraj podpisany przez Cziczeri- 
na i Szlezewiciusa. T rak ta t składa się z 
7 artykułów. Czas trw ania trak ta tu  opie­
wa na lat 5. Unja sowiecka potwierdza 
dawniejsze swoje stanow isko odnośnie do 
Wilna. Litwa oświadcza, że stosunek jej 
do Ligi Narodów nie dozna żadnego u- 
szczerbku w związku z świeżo zaw artym  
traktatem .

\  ***
T rak ta t ten  jest rzeczą poważną ze 

względu na zaczepną politykę Sowietów 
i Litwy P ak t ten  sprzeczny jest zarówno 
z trak ta tem  ryskim, jak i paktem  Ligi Na- 
ro ow. Sprawę tę omówimy szerzej. (Red).

Dowiadujemy się, iż w związku z tra k ­
tatem  sowiecko - litewskim o nieagresji 
zastępujący Min. Spraw Zagr. wicemini­
ster Roman Knoll zaprosił na dzisiaj na 
konferencję posła Z. S. S. R. p. Wojkowa.

---------- o ;:o ---------- .
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Węgiel nie podrożeje 
ale czy na długo?

Min. Przem ysłu i H andlu komunikuje:
„Dnia 29 b. m. odbyła się trzygodzinna 

konferencja p. Min. Przem. i H andlu z przed­
stawicielam i Ogólnopolskiej konwencji w ę­
glowej w spraw ie zarządzonej 10% podwyżki 
ceny węgla dla rynku w ew nętrznego od dnia 
25 b. m., oraz zapowiedzianej 40% podwyżki 
ceny węgla dla kolei.

W wyniku konferencji pp. przedstaw icie­
le Konwencji złożyli następujące oświadcze- 
nie:

Cała 10% podw yżka zostaje cofnięta, a 
spraw a ewentualnej^ podwyżki uzależniona 
zostaje od wyników badań specjalnej Komisji 
i od rezu lta tu  Konferencji, k tó ra  się odbędzie 
następnie z p. Min. Przem. i Handlu.

Podw yżka ceny węgla dla kolei również 
narazie nie wchodzi w życie z tern, że pp. 
przedstaw iciele Konwencji rozpoczną bezpo­
średnie pertrak tacje  z p. Min. Kolei. Zwyż­
kę ceny węgla kolejowego łączy p. Min. P rze­
mysłu i H andlu ze spraw ą wysokości pod­
w yżki taryfy kolejowej. 1 w obec czego obie 
spraw y będą rozw ażane przez czynniki rzą ­
dowe łącznie".

Nacisk Rządu na baronów  węglowych za 
ich prow okacyjną podw yżkę zrobił swoje. 
Baroni węglowi łupią konsum entów  i Skarb  
ile wlezie, ale płacić podatków  nie lubią i nie 
chcą. W ięc cofnęli się.

A le czy na długo? Już kilka razy byliś­
my świadkam i, jak Rząd, zdobywając się z 
początku na energję, po pewnym  czasie ule­
gał żądaniom kapitalistów . Obaw y są w da­
nym w ypadku tem bardziej uzasadnione, że 
podw yżkę cofnięto tylko w arunkow o, a spe­
cjalna komisja, której składu nie znamy, ma 
dopiero badać to, co bez badania jest jasne: 
podwyższać cen węgla nie wolno! A  z dru­
giej strony Min. Przem . i H andlu mówi już o 
podw yżce taryfy  kolejowej, jakgdyby o rze­
czy przesądzonej, Baroni węglowi nię mają 
więc narazie pow odu do niepokoju..,

 o::o -

0 podwyżką płac 
w przemyśle hutniczo- 

żelaznym
W  czw artek, dn. 30 b. m. zbierze się 

W K atow icach komisja arbitrażow a. Na po­
siedzeniu tej komisji zapadnie w yrok w spra­
wie podwyżki płac w  przem yśle hutniczo - 
żelaznym na Górnym Śląsku.

Również tego dnia odbędzie się konfe­
rencja w inspektoracie pracy w Sosnowcu, 
w spraw ie podwyżki płac w Zagłębiu Dą- 
browskiem  w tym  samym przem yśle.
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Kogo obejmie ustawa 
o pracownikach umysło­

wych
W edług p ro jek tu  ustaw y o  pracow nikach u- 

mysłowych, za pracow ników , podlegających o- 
chronie  uw ażane są  następujące osoby: 1) P ełn ią­
cy czynności adm inistracyjne i nadzorcze, a nie 
w ykonyw ający p racy  fizycznej, jako to  zarządcy, 
in tendenci, k ierow nicy magazynów; dalej p raco ­
w nicy ruchu, jak inżynierow ie, technicy, sztyga­
rzy , oraz m ajstrow ie, k tó rzy  k ie ru ją  technicznie 
p racą  w oddziale fabryki i  są  za całość p racy  te ­
go oddziału  odpow iedzialni. 2) Osoby, pełn iące 
czynności biurow e i  zatrudnione p racam i kance- 
laryjnem i, Tachunkowemi, piśmiennemi, rysunko- 
wemi i  kalkulacyjnem i. 3) Pełniący czynności ku ­
pieckie: sprzedaw cy sklepow i i  księgarscy z ukoń­
czoną szkołą zaw odow ą luib średnią, o raz  odbytą 
zaw odow ą p rak tyką , dalej farm aceuci, drogiści, 
kasjerzy, dysponenci, sprzedaw cy, podróżujący, 
akw izytorzy. 4) O soby zatrudnione jako personel 
lekarski, oraz w ykw alifikow ani pomocnicy lek a r­
scy. 5) Osoby zatrudnione, jako artyści sceniczni, 
muzycy, suflerzy i dekorato rzy  teatraln i.

U staw a nie obejm uje uczniów  i praktykantów ; 
osób, zajm ujących w  przedsiębiorstw ach naczel­
ne stanow iska na zasadzie specjalnych pełnom oc­
nictw ; osób, k tó rych  stosunek p racy  jes t u regu­
low any przepisam i o charak terze  publiczno-praw -
nym.

M A <  0 
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0 dodatki dla nauczycieli 
szkół powszechnych
Przy rozpatryw aniu wniosków radziec­

kich do budżetu wydziału ośw iaty i kultury  
m agistratu  na r. 1926, komisja finansowo - 
budżetow a rady miejskiej uchw aliła w ystą­
pić do rady z propozycją zw rócenia się do 
m agistratu  z dezyderatem  w ypłacenia nau­
czycielom szkół powszechnych t. zw. dobro­
wolnego dodatku  do pensji.

Obecny na posiedzeniu przedstaw iciel 
m agistratu  oświadczył, że zarząd m iasta nie 
znajduje odpowiedniego pokrycia, k tó re  w y­
niosłoby rocznie k ilkaset tysięcy zł.

Sprauoztfanie teatralne
TEATR LETNI: „Listek ligowy", kom edja w  
3-ch a k ta c h , A rnolda Fraccaroli, p rzek ład  

Zofji Jachim eckiej.
G łówną akcją tej w łoskiej kom edyjki jest, 

że rezolutna panna wchottei sama do pokoju 
starszego kaw alera w chwili, gdy ma on U 
siebie przyjąć m ężatkę, i obraca w nim serce 
tak , że w yrzekłszy się dalszych polowań mi­
łosnych, postanaw ia pójść z nią do o łtarza. 
Tem at nie nowy; znamy te  agresyw ne pa­
nienki, trochę uświadom ione a trochę jesz­
cze naiwne, z ról, k tó re  gryw ała np. M alicka, 
a choćby popularniej z „Mignon . W  pol­
skiej lite ra tu rze  na cześć tych panienek zro­
bił dwie kom edje K aterw a; zresztą i w po­
w ieściach sporoby się ich znalazło. W łoski 
au to r przeprow adził tę  akcję dość zgrabnie 
i dowcipnie — ale celując w  niespodzian­
kach  i zuchw ałostkach, nie celuje w djalogu. 
P. G rubiński, słuchając tej komedji, miał za­
pew ne to w rażenie, że on by to  zrobił lepiej.

Z ty tu łu  i z zapowiedzi w  akcie I sztuka 
zakraw a na coś „śmiałego , np. że będzie ja­
kieś odryw anie listka figowego, ukazyw anie 
czysto fizycznego podkładu spraw  miłos­
nych i t. p. W idzimy jakąś parę  młodą i ślu­
bnych gości — a ów starszy  jegomość i rezo- 
ner sztuki: pow iada: w  tej chwili i on i ona, 
i wszyscy goście myślą tylko o jednem i ern 
samem, to  jest o nocy poślubnej; więc pocóż 
na to  spraszać gości, poco ten  cały niesm acz­
ny cerem oniał; czyż ja, gdy chcę użyć roz­
koszy, zaw iadam iam  o tem  publiczność? Pó­
źniej znów ten  sam cynik daje swemu przy­
jacielowi rady  uwodzicielskie: nie bój się,
bądź agresywny, a jeżeli kobieta da ci poli­
czek, to  ci jednak już coś dała! W ygłasza a- 
foryzmy w rodzaju: kobiety  mają na to  wstyd, 
aby go pokazywać! Chodzi tylko o# to, aby

Tow. Gogan wŁunińcu
zasądzony na rok więzie­

nia za przemówienie 
na wiecu

(kor. własna)
Dn. 24 b. m. zasiadł w  Łunińou na ław ie 

oskarżonych członek PIPS. tow. Gogan. Obros­
nę wnosił adw. p. Badjan.

iCałe oskarżenie oparte  było na zezna­
niach policjanta Reguł i i nauczyciela szkoły 
powszechnej Dobrowolskiego. Ani jeden z 
tych dwóch św iadków  nie był od początku na 
wiecu, jednakże „słysze!'" (?!) wszystko, co 
tow . Gogan mówił. Policjant sitał i słuchał, jak 
to  w. Gogan naw oływ ał do gwałtu, do  obale­
n ia rządu  i  t. d.

P o  w iecu tow . Goigań zapytał policjanta, 
czy w szystko jest w  porządku; na oo ten  od­
powiedział, salutując: „tak  jest, panie p reze ­
sie", a na  przewodzie sądowym, jako świadek 
opow iadał niestw orzone rzeczy.

Nauczyciel Dobrowolski zjawił się na wiec 
i oznajmił tow . Goiganowi że będzie przem a­
w iał. Tow. Gogan, jako odpowiedzialny za po­
rządek  podczas ogólnego zebrania, nie pozwo­
lił przem aw iać Dobrowolskiemu, bo na to  nie 
było  zezw olenia władz. Potem  zeznaw ał prze­
ciw ko tow. Goiganowi zachowując się przyitem 
brutaln ie podczas przew odu sądowego i ro­
biąc wykrzykniki podczas mowy adw okata.

P. P rokurator w swojem oskarżeniu po­
szedł tak  dalelko', że nazw ał tow. Gogana w y­
wrotowcem , k tóry  W przeciągu kilku la t upra­
w ia swoją krec ią  robotę  na Kresach, a więc 
czas, by  nareszcie został zam knięty w  więzie­
niu.

W  ostatnim  słowie tow. Gogan ostro za­
przeczył tym słowom, oświadczając, że jest 
karnym  członkiem P. P. S., k tó ra  sitoi na s ta ­
now isku państwowości polskiej.

Obrońca p. Badjan w  półgodzinnej mowie 
obalił wszystkie wywody oskarżenia; m ało 
tego, powołując się na  opinję Min. Spraw ie­

dliwości, udowodnił, że w  działalności, a zwła­
szcza w  przemówieniu tow. Gogana, niema 
żadnych cech przestępstw a. M owa p . Badjana 
wyw arła na sali w ielkie w rażenie, nie było 
praw ie ani jednego człowieka, k tó ry  by nie 
był przekonany, że tow . Gogan zostanie unie­
winniony.

Jednakże sta ło  się inaczej. Tow. Gogan 
skazany został na rok  więzienia a do czasu 
uprawomocnienia się w yroku obowiązuje dal­
szy nadzór policyjny, dalsze chodzenie po  k o ­
misariatach dla meldunku.

W  czem  wina tow. Gogana? A kt oskar­
żenia głosi: nawoływ ał do w ystąpienia przeci­
w ko posiadaczom większych obszarów ziemi.

O tóż za ito rOk więzienia!
I Vid.
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Zatarg robotników
miejskich z Magistratem 

Warszawskim
U chw ałą Rady Miejskiej z dn. 20.111.1924 r. 

zostały  pensje robotników  miejskich uregulowane 
i robotn icy  zostali zaszeregow ani do poszczegól­
nych kategorji płac, zgodnie z ich kwalifikacjam i. 
Zarazem  ustalono, że najniższa kategorja  płac dla 
robotników  niew ykw alifikow anych jest kategorja  [
XI, z p łacą  m iesięczną 191 zł., a dla kobiet — ka- I 
tegorja XII, z p łacą 167 zł. m iesięcznie. »

Pozostałe  kategorje  najniższe XIII i XIV (z  ̂
p łacą  143 zł. i 119 zł.) przeznaczono dla p rak ty - / 
kan tów  i gońców. ‘

Magistrat jednakże w ostatnich miesiącach ła ­
mie pom. uchwałę Rady Miejskiej, przyjmując 
mężczyzn i kobiety na najniższą (XIV) kategorję. 
Robotnicy ci zarabiają w ięc 119 zł. miesięcznie, 
podczas gdy nawet robotnicy na robotach publi­
cznych zarabiają przeszło 150 zł.

Pozatem Magistrat dąży do stworzenia no­
wych kategorji płac dla wszystkich robotników, 
zmniejszając ich obecne płace o 25—50%, zależ­
nie od kategorji.

P rasa  stołeczna, bądź inspirow ana, bądź też 
mylnie zorjentow ana w omawianej przez nas ma- 
terji, podała  w iadom ości w  wielkiej m ierze p rzy ­
chylne dla M agistrackiego pro jek tu  zmiany płac. 
•Celem uśw iadom ienia opinji publicznej o fak tycz­
nym stan ie  rzeczy  podajem y następu jącą tabelę  
płac robotników  miejskich, z w ykazaniem  liczby 
robotników , korzystających z poszczególnych s ta ­
w ek i kategorji:

K at. I — niem a pracow ników ; k a t. II — 38 
prac. 455 zł.; kat. III — 58 prac. 419 zł.; k a t. IV — 
160 prac. 383 zł.; kat. V — 283 prac. 353 zł.; kat. 
VI — 158 prac. 323 zł.; VII — 221 prac. 293 zł.; 
VIII — 531 p rac . 263 zł.; IX — 526 prac. 239 zł.;
X — 2238 prac. 315 zł.; XI — 514 pcęac. 191 zł.; 
XII — 660 prac. 167 zł.; XIII — 44 prac. 143 zł.; 
XIV — 16 p rac . 119 zł.

Z zestaw ienia tego wynika, że p łace  robo tn i­
ków miejskich nietylko nie są za wysokie, lecz, 
zw łaszcza dla robotników  niew ykw alifikow anych,
za nizkie. Tak np. kategorje  od X do XIV, obej­
mujące 3472 robtoników , nie dosięgają naw et mi­
nimum budżetu robotniczego, określonego przez 
Komisję S tatystyczną, a wynoszącego przeszło 
217 zł. m iesięcznie. K ategorje IV do X obejmują 
robotników  wykwalifikowanych, rzem ieślników  i 
w ykwalifikowaną zaw odow ą straż  ogniową, z tem
jednak, że 1057 robotników  (kat. VIII i IX) korzy­
sta  z p łac określonych jako minimalne przez K o­
misję S tatystyczną, a tylko 822 robotników  w y­
kw alifikow anych (kat. IV do VIII) otrzym uje s ta ­
w ki wyższe, k tó re  jednak w porów naniu z p łaca­
mi w przem yśle pryw atnym  d la  tych kategorji 
pracow ników  są niższe, niżeli w p rzedsięb ior­
stw ach pryw atnych. Pozostaje 96 pracow ników  na 
kategoriach II i III, sk ładających się ze st. e lek tro ­

monterów , majstrów, maszynistów, m ajstrów-in- 
struk torów  i t. p., k tórzy , jak wiadomo, są w 
przem yśle pryw atnym  wyżej płatni, niż wykazuje 
nasza tabela  płac.

Dla zobrazow ania całokształtu  polityki magi­
strackiej trzeba jeszcze dodać, że M agistrat, przyj­
mując pracow ników  nowych na najniższe płace, 
zw alnia zarazem  pracow ników  pobierających wyż­
sze wynagrodzenia, celem  zrobienia m iejsca jak- 
największej ilości robotników  z niższemi pobora­
mi. T ak się ostatnio stało  z 297 pracow nikam i 
szpitalnymi, k tórym  zredukow ano e taty , dając im 
w olną rękę  przystąpienia do pracy na nowych 
w arunkach.

Okazuje się więc, że poczynania M agistratu  
są niepraw ne i nieetyczne, a rządząca w iększość 
m agistracka w inna raczej pomyśleć o podwyżce 
p łac przedew szystkiem  dla pom. 3472 robotników , 
zamiast jakiejś bezmyślnej obniżki, k tó ra  musi 
spowodować załam anie się machiny przedsię­
biorstw  miejskich, oraz słuszną akcję obronną ze 
strony robotników .
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podnieść listek figowy tak, żeby nikt tego nie i
zauw aży li

Przypom ina to w szystko ową epokę, k ie­
dy to pisano podręczniki dla uwodzicieli, — 
i tę  późniejszą, kiedy np. W edekind, niem iec­
ki dram aturg, s ta ra ł się odrzeć miłość z o- 
błudnej szaty rom antycznej. M niejsza jednak 
o nowość lub rację takiego usiłowania — lecz 
możnaby się spodziewać, że autor, k tó ry  je 
objawił, przeprow adzi je rów nież śmiało i 
konsekw entnie. Cynizm wcielony w dram at 
— to by było coś do widzenia. M ożna było 
stąd  spodziewać się jakiejś—chwilowej—rew i­
zji w artości erotycznych. Miłość T>y na tem 
źle nie wyszła; cynik W edekind, zburzywszy 
jeden ołtarz, w ystaw ił jej inny, o jeszcze pro- 
mienniejszym idealizmie.

Ale ten  W łoch nie jest W edekindem . 
T raktu je  swój tem at kabaretow o, jego s ta r­
szy pan używa swego cynizmu tylko dla ko- 
kieterji. Z resztą au to r naw et nie urucham ia 
dram atycznie swoich aluzji cynicznych; jak 
już powiedziano, główną akcją jest, jak to 
zakochany podlotek zdołał u starszego pana 
obudzić prześw iadczenie, że panna może być 
smaczniejsza od m ężatki. G łów na scena 
uwodzenia uwodziciela, nie ma w sobie zbyt 
w iele psychologicznej finezji. On ulega zbyt 
łatw o, praw ie bez walki; zazwyczaj zwycię­
stw a panien w takich  w ypadkach byw ają b a r­
dziej — pyrrhusow e.

Nasuwa się jeszcze pytanie: czy i o ile
tak ie  „problem aty" dotyczące przekom arza­
nia się obu płci są i dziś aktualne — dziś, 
gdy oboje chodzą razem  na uniw ersytet, w i­
dzą się w  kąpielach, razem  zażywają wszel­
kich przyjemności i niewygód sportow ych i 
gdy wogóle daw ne ścisłe odgrodzenie obu 
płci od siebie już ustało?

Na pauzach przedstaw ienia tej sztuki do­
bry tem at do pogadanki.

„Listek figowy" w yreżyserow any był s ta ­
rannie. ale rola główna obsadzona niefortun­

nie. P. Brydzińska zbyt często gryw a role 
dla niej nieodpowiednie. Zadowalać może 
tylko gust niew ybredny. Rola owej dziewi­
cy uwodzicielki pełna jest minusów, których 
ta  a rty stka  nie widzi, albo k tó re  fałszuje. 
G rać samym tem peram entem  — to nie w y­
starczy. P. Brydzińska nie ma w sobie ani 
k rz ty  naiwności tylko łobuzerstw o; jej naj­
ście na m ieszkanie kaw alerskie jest n a trę ­
ctwem  i czupurnością, a nie uleganiem wyż­
szej sile, k tó ra  ją tu  ciągnie; to nie jest ofiara 
owej siły, poryw ająca drugą ofiarę, —  tylko 
„spryciarka" świadom a swego celu, postępu­
jąca według recep ty  znanej z kujawiaka... 
Przytem  ta  krzykliw ość a nie szczebiot, p rze­
sada w scenach besztania, — wogóle pospo­
litość. Nie, tak i stary  wyjadacz stanowczo 
byłby się nie z łapał na tak ą  przynętę — 
choćby u złotej wędki.

Starszym  panem  był p. Różycki, dystyn­
gowany i miły, naw et dobry causeur — szko­
da tylko, że nie może mówić bez nerwowej 
mimiki tw arzą.

Inne role w ypadły dostatecznie. Coś 
powiedzieć trzeba o p. K urnakow iczu z te a ­
tru  im. Bogusławskiego, k tóry  w epizodycz­
nej roli pow tórzył poniekąd swoją znaną k re ­
ację z „Rewizora": charakterystycznego głu­
ptaska  szepleniącego. Ciekawym, czy tego 
wymagał tek st autora, gdy przecież inne ro ­
le są bez pretensji do uchodzenia za charak­
tery  czy typy. W ten  sposób gra p. Kurnako- 
w icza psuła w łaściwie styl całości, wybijając 
się naprzód ponad m iarę. Ale ta  sztuka nie 
jest ostatecznie tak  cenna, aby to uchybienie 
w proporcji szkodziło. Powodzenie jej jest 
pewne, bo tak ie  komedyjki erotyczne łatw o 
się grają i zawsze „idą". Tylko jeden p. Na- 
tanson z Paryża jakoś nie miał w W arszaw ie 
szczęścia ze swoją sztuką... może m ierzył za 
wysoko.

Karol Irzykowski.

Działalność komisji 
kontrolującej Funduszu 

Bezrobocia
J a k  się dowiadujem y komisja kontro lu jąca 

Funduszu B ezrobocia zajmuje się badaniem  p ra ­
w idłow ości w płacanych w kładek, jak również 
spraw ą w ypłacania zapomóg, pozatem  komisja 
bada, czy i w jakim stopniu na  spraw ność dzia­
łalności Funduszu B ezrobocia w płynie ew. reduk­
cja O kręgowych Zarządów  Funduszu Bezrobocia. 
P race  kom isji po trw ają  przez czas dłuższy, odpo­
w iednie w nioski przedłożone zostaną Zarządowi, 

 —  —

Dziwna kooperatywa
Pomimo specjalnego Ijstu prem jera p. B artla 

do m inistra Skarbu w spraw ie uw zględnienia 
przedew szystkiem  kredytów  mieszkaniowych na 
potrzeby kooperatyw  robotniczych, Bank G ospo­
darstw a K rajow ego nie zmienił system u dotych­
czasow ej polityki. O statnio kooperatyw ie p, na­
zwą „Dom", znajdującej się przy ul. M okotow ­
skiej, udzielono 200 tysięcy zł. pożyczki, niezależ­
nie od tego na ostatn iem  posiedzeniu kom itetu 
rozbudow y w drodze w yjątku przyznano k redy t 
na inw estycje. K ooperatyw a ta  jes t in teresująca 
pod tym względem , że można tam otrzym ać mie­
szkanie od 4 do 5 pokoi, jednakże za w płacaniem  
z góry od 20 do 30 tysięcy zł. re sz ta  zaś będzie 
rozłożona na ra ty  p ła tne  przez la t 20. Bodaj to 
być zamożnym członkiem  kooperatyw y, cieszącej 
się poparciem  Rządu.
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I ogólnokrajowy Zjazd 
melioracyjny

W  niedzielę, poniedziałek  i w to rek  ob rado­
wał w  W arszaw ie I  O gólnokrajowy Zjazd meljora-

' N a p lenatnem  posiedzeniu wtorkoiwem uchw a­
łom. * szereg  w niosków  O to najważniejsze:

1) Zjazd uznaje za konieczne, ażeby pow ołana 
została ido życia ipa-zy iMiin. R oM otw a Rada met) -  
racyjnia Do jej Sekcji finansów ej pow ołani być 
winni przedstaw iciele zainteresow anych imniste- 
rjówi, instytucji finansowych, organizacji rolniczych 
oraz w ybitni spocjalilśici n a  polu  .melioracji ce­
lem ustalenia zasad i  sposobów  pozyskania na  c e ­
le meiijioracji kap ita łów  pryw atnych i opracow aniu 
ogólnego program u finansow ego w  tej dziedzinie.

2) W ysokość państw ow ego funduszu m eliora­
cyjnego na  zasiłki na m eljoracje publiczne pow in­
na wynosić 1 0 0 0 0 .0 0 0  zł. rocznie, przy czem jako 
minimalny .program, Zjaizd uw aża tak i postęp  ro­
bót, aby m eljoracje publiczne w  Polsce by ły  w y­
konane w  .okresie dw u generacji, czyli la t 60-iaiu.

3) I-szy  ogólno - państw ow y Zjazd nu-ljoracy|- 
ny, uw ażając przeprow adzenie odpow iednich ro ­
bót medjoracyjmyoh (odw adnianie gruntów  row* a mi 
otw ai tern., drenowanie, odw adnianie m echaniczne, 
regulacje rzek  etc.) na  gruntach miejskich i  pod­
miejskich za konieczne, w celu przedew szyst- 
kiem  .podniesienia zdrow otności naszych miast, a  
następnie w c e l u  stw orzenia  terenów  o in tensyw ­
nej produkcji rolnej na  gruntach okolicznych (pod­
miejskich), po leca sta łe j delegacji Zjazdów melio­
racyjnych, aby w tej sprawie .odniosła się ze sp e ­
cjalnym .okólnikiem, d o  w szystkich sam orządów 
m iast polskich.

Do komisji wykonawczej weszli pp. Turczyn o. 
wicz, P o w ierza , R om ański i  Prokopow icz

O brady  zakończono uchw ałą co do zw ołania 
następnego zjazdu najdalej za dwa lata, o  ileby 
projektow any w roiku przyszłym, podczas wystawy 
ziem wschodnich, .z jakiegokolw iek pow odu nie 
przyszedł do .skutku.

Uregulowanie pracy 
numerowych kolejowych

T ak zw. numerowi, k tó rych  p raca  na k o le ­
jach je s t bezp ła tna, w s z c z ę li  akcję w Min. P racy  
o uregulow anie bezpłatnych robót, k tó re  dotych­
czas obow iązują Inspek to ra t Pracy, w ychodząc z 
założenia, że ta  kategorja  pracow ników  podlega 
inspekcji pracy, w ystosow ał do Min. Kolei pismo, 
dom agając się załatw ienia tej sprawy. W chwili 
obecnej dyrekcja kolejow a opracow uje odpow ied­
n ie  wnioski.

Odsłonięcie pomnika 
Szopena

N a dzień 17 października przypada uroczy­
stość odsłonięcia pomnika Szopena. W  tym sa ­
mym dniu jednak odbędzie się w W arszaw ie in­
g res biskupi. K om itet budow y pom nika w ystoso­
w ał do kurji arcybiskupiej pismo z p rośbą o prze­
sunięcie term inu ingresu, by uniknąć zbiegu dwóch 
uroczystości.



Echa żywiołowej katastrofy na Florydzie.
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Półwysep Floryda, słynna amerykańska Riviera, dziś przedstawia sobą straszliwy 
obraz żywiołowej katastrofy.

Fotografja nasza przedstawia z lewej strony ( u góry) przecudowny ogród pal­
mowy w miejscowości kuracyjnej Palm Beach, u dołu: główna ulica Mianu, znaj­
dująca sią dzisiaj 2 m. pod wodą.
Z prawej strony; Typowy obrazek z Miami, przedstawiający gondolą na sztucz­

nych lagunach.

Jesień
Oto i jesień. Pogrzeb lata 
Płynie błotnistą, słotną drogą.
Fnjarka sią ze smutkiem splata.
A złoto jabłek z mgieł żałobą.

Oto i jesień. Ileż smutku 
W tych słowach: „Opadają liście".
W wichrowym szumie, śpiewie, świście 
Brzmi płacz i szczęśliwości nutka. 
Spadają jabłka, złote jabłka.
Powolne, ćrałe ich spadanie 
Brzmi jak muzyki płynność gładka,
Jak krągłych krągli kołowanie,
A  mgła, jak siwa, czarna wdowa,
Ich słodkość pod iartuchem chowa.

Oto i jesień. O, jesieni,
Za czem tęsknoty twe olbrzymie!
Czyje wymawiasz z płaczem imię,
Jesieni — w złocie i czerwienił 
Spadają jabłka, złote jabłka, l- 
Spadają liście, złote liście.
Te zbiera koszyk, zbiera czapka,
A z tamtych wicher ogród czyści.

Oto 1 jesień. 0 ,  jesieni!
Teraz rozumiem twe znaczenie,
Które do drzwi, serc kołata:
Ty jesteś wieczne przypomnienie,
Że jednym czas już sią narodzić,
A drugim umrzeć, umrzeć cicho,
Z uśmiechem mądrym zejść ze świata. *

Włodzimierz Słobodnik.

M o m o ś c i  ze Lwowa
Lwów, 29.IX (telefonem). 

POTWIERDZENIE WINY POLICJI.
iW srwiąztku x m asakrą dokonaną w  4 ko- 

m lsarjacie policji w e Lwowie, n a  osobie W al- 
rrnilf*, o  czem  donosiliśmy, k ilku  posterunko­
w ych tego  kom isarjatu  zostało  przeniesionych 
na prowincją. F ak t te n  po tw ierdza w inę poli-

STRASZNY WYPADEK.
Z Drohobycza donoszą, że wczoraj rano  

na dw orcu Głów nym  w  D rohobyczu w yda­
rzy ł się w ypadek, k tó rego  ofiarą p ad ł ro b o t­
n ik  Edw ard Górski. R obotnik  ten, chcąc n a ­
p raw ić  p u stą  cysternę gazolinową, zaw iesił 
nad nią la tadcę naftow ą, skutkiem  czego za­
paliły  się w  cystern ie gazy i  nastąp iła  eksplo­
zja. S iła w ybuchu by ła ta k  w ielka, że w yrzu­
ciła  G órskiego 30 m etrów  w  górę. G órski po­
niósł śmierć na miejscu. Zwłoki jego zostały 
zwęglone. Stojący n iedaleko  cysterny kolejarz 
Różycki zos ta ł dotkliw ie poparzony. J e s t to  
drugi w ypadek śm ierci w  Drohobyczu, w sku­
te k  nieostrożności.

ZGNIŁE RUSZTOWANIE.
Dziś p rzed  południem  w e Lwowie przy  r e ­

moncie gmachu przy  ul. K azim ierza, wskiutek 
nadgniłego rusztow ania zlecieli z 4-go p ię tra  
2 m urarze: D aroóski, k tó ry  uległ złam aniu obu 
nóg o raz Bahuta, k tó ry  uległ uszkodzeniu na 
całym  ciele. S tan  obu b. pow ażny. W inę po­
nosi kierow nictw o.
WYCIECZKA DZIENNIKARZY CZECHO- 

SŁOWACKICH.
T„trn nrzvieżdża do Lw owa pociągiem  k ra- 

w ycieczka 30 d z ie » » il ,, ,z ,  Czecho- 
i i ł. Miedzy inmetni w  w ycieczce bie- 

ao c ja lU ty czn e^  « r ika 
! ? r a w T  Lidu" tow. Harvod, oraz kd k u  dzien­
n ikarzy socjalistycznych.

G ULICZNY MŁODZIEŻY ROBOT­
NICZEJ.

leg odbedzie sią 10-Ź£ 
art o godz. 1 m. 45. ( Do biegu sta­
w ie  każdy młodociany robotnik.
biegu —  3150 m etrów. Strój —  o- 
dowolne, spodenki i koszulki spor- 
Zapisy do 5 października w  sekre- 

ie T. U. R„ Al. Jerozolim skie 6, 
v 5 — 7 pp.

Sojusz chjeńsRo-fytto&isRi
CZY LEKARZE TEŻ SĄ PRZEDSIĘBIOR­

CAMI?
„Echo W arszaw skie" donosi, iż w  zw iąz­

k u  z zibliżającemi się w yboram i do Kasy Cho­
rych  zaw iązał się z inicjatyw y Centr. Z w. Pol. 
P rzem ysłu G órnictw a, H utnictw a i Finansów  
K om itet m ający za zadanie w ystaw ić w spól­
n ą  listę kandydatów  do R ady Kasy Chorych w 
grupie pracodaw ców . C iekaw y i w iele m ów ią­
cy  jest sk ład  tego K om itetu. O bok p rzed sta­
w icieli Stow. K upców  Polskich, Zw. P rzem y­
słow ców  M etalowych, Zw. Rzemieślników 
Chrześcijan i innych wchodzi rów nież przed­
staw iciel kupców  żydowskich, pos. W iślicki 
(Koło Żyd.). T ak  to  Chjena mimo swego an ty­
sem ityzm u łączy się z żydami jeśli chodzi o o- 
b ronę in teresów  kapitalistycznych przem y­
słow ców i kupców . Zdum iewa rów nież udział 
w  K om itecie dr. R ydzykow skiego, k tó ry  re ­
p rezentu je  Zw. Lekarzy. Co m a do pow ie­
dzenia w  grupie pracodaw ców  Zw. Dekarzy 
— zostanie to  tajem nicą p. Rydzykow skiego.

M y w iedzieć ty lko  będziem y, że Zw. Le­
karzy  opanow any przez Chjenę wysługuje się 
zjednoczonym przem ysłow com  i kupcom  ży­
dow skim  i polskim.

DROŻYZNA.
Z RYNKU NABIAŁOWEGO.

Na rynku  nabiałow ym  w  W arszaw ie nie 
zaszły osta tn io  w iększe zmiany. T endencja j 
utrzym ana. Z apotrzebow anie norm alne. C e­
ny bez zm iany. Ekspoi t m asła zagranicę 
trw a i odbyw a się głów nie do A ustrji, Czech, 
Anglji i Niemiec. Min. ro ln ic tw a opracow u­
je obecnie przepisy co do standaryzacji w y­
wozu m asła zagranicę, w celu podniesienia ; 
gatunku  wywożonego m asła, a to  dla osiąg- ; 
n ięcia p rzez m asy polskie ceny wyższej na 
rynkach  zagranicznych.

Sytuacja na rynku jajczarskim niezmie­
niona. W hurcie cena jaj waha się od 230 do 
240 zł., w detalu zaś od 18 do 20 gr. za sztu­
kę.

Z RYNKU MĄCZNEGO.
Na rynku mąki pszennej w Warszawie 

panuje tendencja utrzymana po pewnej zwyż j  
ce przed ostatniemi świętami żydowskieini. | 
Obecnie ceny powróciły do poprzedniej wy- 1
sokości.

Cena krajowa mąki pszennej t. z. .,kre- 
sówki" waha się od 86 do 88 gr., gorszych 
zaś gatunków od 80 do 82 gr., amerykańskiej 
zaś od 98 gr. do 1 zł., wszystko za kg. w  tran 
zakcjach wagonowych

 : :o::---------

Jeszcze w sprawie rzeźni 
miejskiej

Zgodnie z w nioskiem  p. kom isarza rzą ­
du m. st. W arszaw y, oraz na sku tek  skarg 
zain teresow anych  rzeźników , min. spraw  
w ew nętrznych  zam ierza spow odow ać w yło­
nienie komisji m iędzym inisterialnej, zada­
niem  k tó rej byłoby zbadanie technicznych 
urządzeń rzeźni.

Tym czasem  dow iadujem y się, że odpo­
w iedzialny za budow ę rzeźni, inżynier za­
m ierza w tych dniach w yjechać na w ypo­
czynek do W łoch (na C ap i'). Zapytujem y 
w obec tego, czy obecność jego nie będzie po ­
trzebna  podczas p rac  pow yższej komisji i 
czy nie byłoby w skazane, aby wyjazd ten  
odłożony był na czas późniejszy?

 o::o— ------

Sprawa pracowników 
klinik państwowych

Ze względu aa  łamanie ustawy o czas:c pra­
cy w  klinikach państwowych, tudzież z uwagi na 
niedopuszczalnie niskie płace pracowników kli­
nicznych, Zw. Prac List. Użyt Publ. Oddział W ar­
szawa II wydelegował w dniu 28 b. m. swoich 
przedstawicieli w osobach toiw. tow.: Haupy, Wy­
sockiego, Paradowskiego i Woźniaka, celem odby­
cia konferencji z okręgowym inspektorem pracy. 
Pan imsoektior Orgelbrand przyrzekł dokładnie

zbadać stosunki w klinikach, poczem obiecał zwo­
łać wspólną konferencję pomiędzy przedstawicie­
lami Związku a reprezentantami klinik państwo­
wych

- „ rro?*

Międzyn. Kongres
Prawa Autorskiego

Wczoraj w drugim dniu obrad, międzynarodo­
wy Kongres Prawa Autorskiego zakończył oma­
wianie zasad polskiego prawa autorskiego. W 
związku z tern p, St. Rundo wygłosił referat o po­
stanowieniach karnych w ustawie polskiej, zamy­
kając w ten sposób serję referatów o tej ustawie.

Następnie Kongres przeszedł do dyskusji nad 
ustawą typową (loitype) prawa autorskiego. Pro­
jekt typu tej ustawy scharakteryzował przewodni­
czący kongresu p. Maillard. Następnie p. Joubert 
(Francja), wygłosił referat ,,0 współpracy .

Z kolei p. Boutet, odczytał referat p. Darras, 
nieobecnego na kongresie, w sprawie zastosowa­
nia sztuki do przemysłu Po tym referacie przy­
stąpiono do szczegółowej dyskusji nad projektem 
ustawy typowej prawa autorskiego. Omówiono i 
przyjęto na posiedzeniu rannem pięć artykułów 
tej ustawy. W toku dyskusji nad art. 2-im, który 
stanowi, że wykonywanie prawa autorskiego nie 
powinno być uzależnione od wypełnienia jakich­
kolwiek warunków lub formalności, p. Maillard 
przedstawił wzór używanych we Francji od 1909 
r. kopert rejestracyjnych, t. zw. „enveloppes So- 
leau", które służą do ustalenia autentyczności au­
tora i daty powstania utworu. Dłuższą dyskusję 
wywołał art. 3-ci projektu, określający czas trwa­
nia ochrony praw autorskich na 50 lat od chwili 
śmierci autora. Zabierali głos między innemi Coo- 
!us, który domagał się przedłużenia ochrony dla 
spadkobierców autora do końca ich życia, oraz p. 
Marwitz, przedstawiciel wydawców niemieckich, 
który wypowiedział się za terminem 30-letnim. Po 
wyjaśnieniach p. Mallarda, który podkreślił, że 
termin 50-letni, jako kompromisowy, prowadzi do 
ujednostajnienia prawa autorskiego we wszystkven 
krajach, art. 3 w głosowaniu przyjęty został gło­
sami obecnych przeciwko głosowi p, Marwitza

Na posiedzeniu popołudniowem kongres za­
kończył dyskusję nad projektem ustawy typowej 
prawa autorskiego (łoi - type). Omówiono i przy­
jęto pozostałe artykuły 6 — 14 projektu.

Następnie kongres przystąpił do omówienia 
zagadnień specjalnych, jak sprawy radjofonji oraz 
prawa autora do udziału w podwyżce ceny utwo­
ru (droit de suite). O pierwszej z tych spraw wy­
głosił referat p. Boutet. Kwestję drugą, t, j. kwe- 
stję udziału autora w podwyżce ceny dzieła (w 
związku n. p. ze wzrostem sławy autora), prze­
wodniczący p> Maillard poddał dyskusji, udziela­
jąc głosu tow. Destree, wobec nieobecności refe­
renta p. Mack1 a. Tow. Destree w żywo oklaski- 
wanem przemówieniu wskazał na dodatni efekt 
wprowadzenia „Droit de suite przez prawodaw­
stwa francuskie i belgijskie. Przychylając się do 
wniosków t. Destree, Zgromadzenie wypowiedzia­
ło się za tem, aby wszystkie kraje poszły śladem 
prawodawstwa francuskiego i belgijskiego, upra­
wniając autorów do uczestniczenia w podwyż­
kach ceny utworów,

Z Centrali Akademickich 
Br. Pomocy

Na ostatni cm zebraniu Centrali Akad Brat­
nich Pomocy, prezes jej, p. J. Rogowicz, złożył
sprawozdanie z prac przeprowadzonych przez no­
we prezydjuan nad gruntowną reorganizacją Cen­
trali . Prezydium m, in zmieniło szereg umów 
niekorzystnych dla Centrali, utrzymało składnicę, 
którą poprzednie władze chciały doprowadzać do 
likwidacji, uzyskało pożyczkę na 30 tys. dolaro 
i  300 tys. zł-, OO umożliwi dalszą budowę rozpo­
czętych domów akademickich. Po dyskusji Rada 
aprobowała przedstawione projekty

Księgarnia Robotnicza, Warszawa, ul. Wa­
recka 9, otrzymała na skład główny: 

ROBERT OWEN 
WIELKI PRZYJACIEL LUDZKOŚCI. 

Napisała M. O r s e 11Ł 
Cena 40 groszy.

P R Z E G L Ą D  PRASY
Rząd a Sejm. — Faszysto - piłsudczycy.

M iędzy R ządem  a Chjeno - P iastem  sy» 
tuacja m ocno naprężona. P rasa  chjeno - p ia- 
stow a o niczem  innem  nie chce słyszeć, ty l­
ko o rozw iązaniu  Sejmu i S enatu . Zapom­
nieli ci panow ie, że sam i ta k  niedaw no oba­
lili w niosek P. P. S-ow y o rozw iązaniu Sej­
mu, ale te ra z  pod  naporem  okoliczności, k tó ­
re  sam i stw orzyli, m uszą już ra to w ać resz t­
ki „godności", w ięc w ołają: rozw iązać Sejm!

„D w ugroązów ka", żądając staw ien ia się 
R ządu „u m ety", im putuje mu, jakoby chciał 
przeprow adzić tak ie  zm iany personalne w 
składzie gabinetu, by  to  w yglądało na „czę­
ściowe choćby zadośćuczynienie dla p rzed ­
staw icielstw a narodow ego" a  w  tym  celu p ra ­
gnął odłożyć „rozgryw kę" do połow y p a ­
ździernika.

„W arszaw ianka", acz n iechętn ie rów ­
nież pisze o konieczności usta len ia „odpow ie­
dzialności", a to  się da zrobić ty lko  przez
now e w ybory.

W ybory!... Ja k iż  one dadzą w ynik  dla 
Chjeno - P ias ta?  „R zeczpospolita" jest p e ł­
na o tuchy i tw ierdzi, że „społeczeństw o jest 
dzisiaj jednolite (?) i nie ma pow odu w ątp ić  
w  to, ażeby nie odniosła zw ycięstw a zdrow a 
i trzeźw a myśl i działanie .

A le żeby społeczeństw o szukało „zdro­
wej i trzeźw ej myśli i działania ak u ra t u 
K orfantego — o tem  mocno w ątpim y.

M niej pew ny siebie jest „Kurjer War­
szawski", gdzie senato r K oskow ski pisze, że 
w ybory mogą przynieść w yniki „bynajm niej 
nie polepszające sytuacji politycznej . R °b i 
z tego ty tu łu  zarzuty... Rządowi, poniew aż 
nie doszło do zm ian ordynacji w yborczej. A le 
mimo w szystko sen. K. jest bezw zględnie za 
nowem i w yboram i.

N iezw ykle „in teresu jący" jest w czorajszy 
num er „Głosu Prawdy". W  arty k u le  w stęp ­
nym pos. M iedziński ponow nie tłum aczy, że 
przesilenie osta tn ie  odbyło się w edług w szel­
kich reguł konstytucyjnych. Zapytuje on m. 
in. dlaczego, skoro  prem jer byw a często po­
w oływ any przez głowę P aństw a ponownie, 
nie m ożna ponow nie pow oływ ać dym isjono­
w anych m inistrów .

O tóż poprostu  dlatego, że prem jer często 
podaje się do dymisji ze w zględu na solidar­
ność z kolegam i, z k tó rych  jeden lub kilku 
o trzym ało votum  nieufności. Ponow ne pow o­
łanie go do tw orzenia gab inetu  nie jest tedy  
w ym ierzone przeciw ko votum  parlam entu . 
A le żaden premjer, ponownie powołany, nie 
wraca do rządów z tymi samymi ministrami, 
którzy otrzymali votum nieufności. N a to  ża­
den parlam en t św ia ta  sobie nie pozwoli.

N a drugiej stronie pism a znajdujem y dru­
gą część a rtyku łu  p. Ogińskiego p. t. „M a­
skarada" . M askaradą m a być podszyw anie 
się endeków  pod faszyzm. A uto r arty k u łu  
jest niezm iernie zgorszony tem  zuchw alstw em  
i śm iało w oła:

„Nie,   jeśli szukać analogji dla ruchu fa­
s z y s t o w s k i e g o  w stosunkach polskich — to 
aualogję tę — bądźmy szczerzy — znaleźć mo­
żna jedynie w obozie piłsudczyków“,
A  dalej, zw racając się do endeków : 

.Módlcie się raczej o to, abyśmy my, my 
właśnie nie uznali za właściwe przetranspono­
wania na grunt polski metod faszystowskich 
Bo gdybyśmy zechcieli — pomyślcie? Mogli­
byśmy na waszych głowach połamać wszyst­
kie sękowate gałęzie z puszczy Białowieskiej 
i  przez żołądki Wasze przepuścić całe morze 
oleju rycynowego

Nie zrobiliśmy tego, bo dotychczas nie u- 
ważaliśmy tego za potrzebne.

Ale, gdyby ku wielkiemu naszemu zmar­
twieniu okazało się, że nie można się bez te­
go obyć — potrafimy (z ubolewaniem) uciec 
się nawet do tych namacalnych metod, któ­
rych nie uważamy ani za główne znamię, ani 
za specjalnie dodatnią stronę ruchu faszystów, 
skiego".
Je s t to  bardzo cenne w yznanie, zw łasz­

cza w zw iązku z apo teozą faszyzmu, jako sy­
stem u politycznego, odrzucającego parlam en­
taryzm , i bezw zględnie ujem nem  stanow i­
skiem  au to ra  w obec K onstytucji m arcowej. 
Z apytać się godzi: czem jest „Glos Praw dy , 
czy organem  dem okracji, za jaki w ciąż chce 
uchodzić, czy też organem  swoistego faszy­
zmu polskiego, zabarw ionego narazie piłsud- 
czyzną? Piszem y narazie, bo ze zbiegiem 
czasu faszyzm w yparłby piłsudczyznę nie 
ulega w ątpliwości.

P y tan ie nasze jest tem bardziej usp raw ie­
dliwione, ponieważ w dziale gospodarczym  
tegoż samego num eru tegoż sam ego pism a, w 
przeglądzie p. t. rzeczy pożyteczne i rzeczy 
szkodliwe, znajdujem y tra fn ą  ch a rak te ry s ty ­
kę polityki M ussoliniego w  stosunku do 
zw iązków  zawodowych, zakończoną zdaniem : 

„Niema ta, jak być działaczem zawodowym 
w Mussolinji.. Tylko, że podobnie radził sobie 
z robotnikami i strajkami carat. A jak sobie 
robotnicy poradzili z caratem, wszak wierny". 
To co w  dziale gospodarczym  jest „rze­

czą szkodliw ą" i przypom ina stosunki carskie, 
jest na drugiej stronie szczytem  m ądrości po-, 
litycznej i „piłsudczyzną"...

Czem jest „G łos P ra w d y "?
„Kurjer Poranny" pozw ala sobie na ta  

kie iście judaszow e „argum enty":
„Obcięcie kredytów rządowych nieuchron­

nie pociągnąć za sobą musi chyba już natych­
miastowe rozwiązanie Sejmu bodaj jeszcze w 
ciągu dnia czwartkowego, Djety piątkowe już 
nie dastaną się do rąk posłów i  przejdą a ?  

korzyść Skarbu, łącznie ze ściągnięciem tyci"
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■raliczek, które 'skarbnik sejmowy nieprzezar- 
nie na poczet djet listopadowych wypłacił.

Nie byłoby jednak nic dziwnegot, gdyby po- 
®ł owie piastowscy, chadeccy j enpeerowscy za­
pytali się w imię jakiej „wyższej idei" miają 

* -uchwalać antypaństwowe wnioski senackie} 
endecji i duba-decji na to, aby stracić mogli 
mandat iposelski i związanie z nim przywileje 
polityczne i gospodarcze w wigilję dnia za­
pełniającego gmach sejmowy najrzadziej na­
wet odwiedzającymi go posłami Zwłaszcza, 
gdy z własną ikrzywdą mają przytem złączyć 
nie wiedzieć po oo .i ikrzywdę państwa, dlate­
go tylko, że tak się podoba Korfantym i Zdzie- 
chowiskim".
Bez komentarza. B.

Wielka obława
na bandytę ZieiiniRieso

Policjant zabity, dwie osoby — ranne.
Ścigany herszt bandytów Wiktor Zieliń­

ski, oraz wspólnik jego Władysław Lulkom siki 
przezwiskiem „ R u d y  Janek" nocy ubiegłej u- 
ciekali z Tarczyna wi stronę Piaseczna. Po dro­
dze między Tarczynem a Grójcem w polbliżu 
folwarku Psiochyra bandyci napadli na prze­
chodzącego gospodarza z  Nowej Wsi gm. 
Czerska, Władysława Fdiksiaka, któremu 
zrabowali 70 zł. gotówką, zegarek i buty. Gdy 
nąpadnięfy usiłował wszcząć alarm, bandyci 
dali do niego -kilka strzałów, raniąc go dwu­
krotnie w brzuch.

Drugiego napadu bandyci dokonali na ja­
dącego między Tarczynem a Rembertowem 
Szl-amę Porowera, mieszkańca Przytyka, k tó ­
rego woźnicy zrabowali 120 zł. gotówką. Po­
nieważ Potrower -Wszczął alarm, bandyci dali 
do niego również kilka strzałów. Jedna z kul 
ugodziła Porowera w lewy obojczyk.

Rannych przewieziono do Grójca i umie­
szczono w szpitalu powiatowym św. Piotra.

Po dokonaniu wspomnianych napadów, 
bandyci zbiegli. Zaalarmowana o  napadach ko ­
menda 1 okręgu warszawskiego zmobilizowa­
ła oddziały policji, -kftóre wyruszyły w stronę 
Piaseczna, gdzie uciekli bandyci. Wczoraj rano 
na stacji Głosków (dwie stacje przed Piasecz­
nem) kolejki Grójeckiej posterunkowy Szmi­
gielski dokonywał rewizji w pociągu, idącym 
z Grójca w stronę Warszawy. Gdy po dokona­
nej rewizji policjant zbliżył się do podejrzane­
go mężczyzny, znajdującego się na peronie i 
zażądał okazania dokumentów, podejrzany 
wyjął nagle rewolwer i dał do policjanta kil­
ka strzałów,, raniąc go ciężko. Rannego, po o- 
patnunku, .zabrano na wóz, celem przewiezie­
nia do szpitala w Warszawie, lecz w drodze 
Szmigielski życie zakończył. Bandyta Zieliński 
zbiegł.

Z pow odu dokonania w ciągu ubiegłej doby 
k ilku  napadów , połączonych z przelew em  krw i — 
przez hersz ta  bandytów , W iktora Zielińskiego i 
w spólnika jego W ładysław a Łukomskięgo, kom en­
d an t w ojew ódzki 1 okręgu p. p. insp. Tom anow ski 
zarządził zmobilizowanie w iększych oddziałów  po­
licyjnych, w celu o toczenia w szystkich lasów  i 
dró-g, prow adzących z P iaseczna i okolic w stronę 
W arszaw y.

W czesnym  rankiem , na w iadom ość o zastrze ­
leniu onegdajszej nocy posterunkow ego Feliksa 
Szmigielskiego z G rójca, k tó ry  pad ł przy pełn ie­
niu obow iązków  służbowych na stacji kolejk i G ró­
jeckiej Głosków, w yruszyli z okolicznych poste­
runków , oraz z W arszaw y, policjanci na obław ę. 
P osterunki rozm iesaazono wzdłuż szosy, od P iase­
czna do Eianiochy. C ałą akcję nad ob ław ą ujął w 
swe ręce insp. Tom anow ski. S ztab  k ierow ników  
obław y ulokow ał się na posterunku  policyjnym 
w P iasecznie, skąd sam ochodami, lub telefonicz­
nie, daw ano w skazów ki i w yznaczano kierunek. 
O godz. 12 i pół p rzybyła autem  ciężarow ym  szko­
ła policyjna złożona z 58 policjantów , uzbrojo­
nych w karabiny, nadto  k ilku  policjantów  posia­
dało k arab iny  maszynowe.

W chwili, gdy ulokow ano trzeci posterunek, 
jadący w aucie policjanci zauw ażyli na drzew ie w 
lesie jakiegoś człow ieka. N iezw łocznie auto za­
trzym ano i k ilkunastu  policjantów  podążyło szyb­
ko pod drzew o, lecz jiakież było ich rozczarow a­
nie, gdy ujrzeli na drzew ie... w iejską dziew czynę.

* **
W  zw iązku z obław ą, policja, znajdująca się 

wzdłuż szosy otrzym ała polecenie rew idow ania i 
legitym ow ania w szystkich przechodniów . R ew ido­
wano rów nież na każdej stacji w szystkie pociągi 
kolejki G rójeckiej jadące w obu kierunkach. O ko­
ło godż. 1 po poł. we w si Łazy gm. F alen ty  u k a ­
zał się jeden  z bandytów , podobno Zieliński. Z au­
w ażywszy zbliżającego się do niego policjanta, 
bandy ta  d a ł do niego k ilka strzałów  z dwóch re ­
w olw erów , poczem umknął. Zarządzony pościg me 
dał wyniku. Jed n a  z kul ugodziła st. posterunko­
wego z R aszyna P io tra  G rabow skiego la t 30, r a ­
niąc go w p raw e ram ię. Rannego przyw ieziono na 
O chotę, skąd Pogotow ie przew iozło go do szpitala
D zieciątka Jezus. ,.

* *
#

Około godz. 2 min. 30 na  posterunek  policji w 
P iasecznie przybiegł zziajany Józef Sobiepanek, 
dozorca domu Podbielskiego przy  ul. Św iętojań­
skiej. Zeznał on, iż przed k ilku  m inutam i za trzy ­
m ała go przerażona Janow a Szellerow a, dozorczy- 
ni pensjonatu d la  dzieci i m łodzieży w willi A nny 
W idaw erow ej przy ul. Św iętojańskiej Nr. 23. W e­
dług zeznań Szefllerowej w pad ł do  niej p rzed  k il­
ku m inutam i, jakiś przerażony i zmęczony męż­
czyzna z okrzykiem  „gdzie ja tu się mogę ukryć!" 
P rzerażona śm ierteln ie Szellerow a nie zdoław szy 
dobrze zapam iętać rysopisu  podejrzanego m ężczy­
zny. w ybiegła z m ieszkania i, napotkaw szy na d ro ­
dze Sobiepanka, po leciła mu co tchu zawiadomić 
0 tem policję. Na alarm  podążyli niezwłocznie

w szyscy znajdujący się na  posterunku  policjanci 
i wywiadowcy, w kazbie 20 ludzi, którzy  pod k ie­
runkiem  nadkom isarza Szczepkow skiego dokonali 
szczegółowej, trw ającej około pól godziny rewizji. 
P rzeszukano piw nice i w szystkie lokale aż na 
strychu oraz na w ieżyczce. Rewizja ta  znowu nie 
dała konkretnego wyniku.

* *
*

W  chwili, gdy podajem y ten  opis do druku, 
obław a trw a.

M n l K  Zielińskiego
aresztowany

Wczoraj o godz. 6.30 wlecz, patrol złożo­
ny z 3 policjantów pod Piasecznem spotkał 
jakiegoś człowieka, który na widok policji 
rzucił się do ucieczki. Jeden z policjantów 
dosiadłszy konia, którego wyprowadził z po­
bliskiej chłopskiej zagrody, pogonił za ucie­
kającym i po niedługim czasie bez oporu a- 
resztował go. Okazało się, że aresztowanym 
jest W ładysław Łukomski, powszechnie zwa­
ny „Rudym Jankiem". „Rudy Janek" był 
jak wiadomo wspólnikiem i prawą ręką Zie­
lińskiego we wszystkich jego napadach. Ba­
dany na posterunku w Piasecznie Łukomski 
oświadczył, że przed paroma godzinami zgu­
bił się z Zielińskim i obecnie nie wie gdzie 
się ten znajduje. Łukomski będzie odstawio­
ny do Warszawy.

-o::o-

Wybuch w Markach
Wczoraj około godz. 12-ej w poł. w elek­

trowni w Markach, pod Warszawą, nastąpił 
wybuch zbiornika z tlenem. Skutki wybuchu 
były fatalne. Ciężko ranni zostali znajdują­
cy się obok miejsca wypadku: inżynier Kot- 
nowski, robotnik Ambroziak i jeden z ele­
ktrotechników.

Siłą wybuchu zniszczone zostało we­
wnętrzne urządzenie elektrowni, oraz zerwa­
ny został dach na budynku, w którym miesz­
czą się instalacje elektrowni.

Na miejscS wypadku przybyły władze, 
które prowadzą dochodzenie. Rannych od­
wieziono do szpitala.

-o::o-

Strzały przy ul. Rybak!
W czoraj w  południe w yw iadow cy 2 kom isa­

ria tu  łącznie z w yw iadow cam i z brygady k radz ie ­
żowej, prow adząc dochodzenie w spraw ie k radz ie ­
ży w  m ieszkaniu hr. Sobańskiej w  Al. U jazdow ­
skich Nr. U , gdzie zabrano  dyw an persk i i zegar 
kom inkowy oraz w sp raw ie  zuchw ałego w łam ania 
do sek re ta rja tu  w  k lub ie  W. T. C, na D ynasach, 
w padli na ślad pierw szej kradzieży, prow adzący 
do znanej meliny złodziejskiej M arjana Stapow i- 
cza przy ul. R ybaki Nr. 12. Tam  zatrzym ano J ó ­
zefa Rymarza, M arjana Stapow icza i M arję N o­
w akowską, córkę dozorcy domu (Dzika Nr. 17), 
k tó ra  jednocześnie jest żoną zbiegłego złodzieja 
M arjana N owakowskiego, głównego spraw cy k ra ­
dzieży u hr. Sobańskiej. D ywan znaleziono uk ry ­
ty w kom órce pod schodam i. W  czasie dokonyw a­
nia rew izji w ywiadowcy Szym czak i  Słom czyński 
na tknęli się w  odległości 100 kroków  na podw ó­
rzu n a  3 kasiarzy, k tó rzy  dokonali w łam ania do 
lokalu k lubu W. T. C. na D ynasach. K asiarze zau­
w ażywszy w yw iadow ców  rzucili się do ucieczki. 
W tedy w yw iadow ca Szymczak w ystrzelił 2 razy  z 
rew olw eru w stronę uciekających. Po strzałach  
jeden z kasiarzy  w biegł do sklepu spożywczego 
M arji Krywiecowej (Rybaki Nr. 10) i ukrył się 
pod bufetem, skąd w yciągnięto go. J e s t  to M arjan 
Radzikow ski. Pozostali 2 kasiarze  uciekli.

Prześladowania 
samoobrony robotniczej 

na Łotwie
W ostatnim czasie wzmogły się prześlą-, 

dowania socjalistycznego ruchu robotniczego 
na Łotwie.

Jak wiadcmo, dla walki z reakcją faszy­
stowską, usiłującą przy pomocy gwałtów zdu­
sić ruch robotniczy, towarzysze łotewscy u- 
tworzyli specjalną organizację p. n. Rob. Zw. 
Sportowy. Organizacja ta z jednej stro­
ny wiele zdziałała w dziedzinie wychowania 
fizycznego swych członków, zarazem zaś, ja­
ko stale czuwająca samoobrona robotnicza, 
przyczyniła się do zaprzestania napadów na 
ruch robotniczy łotewski ze strony faszystów.

Obecnie jednak reakcja, korzystając z 
pomocy rządu prawicowego, do którego wcho­
dzą partje prawicy i związku chłopskiego, roz­
poczęła napaści na organizację samoobrony 
robotniczej, dążąc do jej rozwiązania.

Kampanja oszczercza prasy reakcyjnej 
spowodowała wszczęcie śledztwa przeciwko 
organizacji samoobrony, mimo braku jakich­
kolwiek podstaw po temu.

Ostatnio rząd, współdziałając z tą  akcją 
reakcyjną, zdecydował w czasie ferji parla­
mentarnych zmienić ustawę o stowarzysze­
niach w ten sposób, by zakazać udziału w or­
ganizacji młodzieży poniżej 21 łat. Korzysta­
jąc z tego przepisu, rząd zmierza do rozwią­
zania organizacji samoobrony. W razie przy­
jęcia na członka organizacji jednego choćby 
robotnika, nie mającego lat 21, nastąpić ma 
likwidacja cdłego związku!

Wobec tego, iż rząd obecny opiera się o 
wyraźną większość w parlamencie, jakakol­
wiek akcja socjalistów łotewskich na terenie 
sejmowym nie ma widoków powodzenia.

Utworzona przed kilku miesiącami w 
Wiedniu przy Międzynarodówce Socjalistycz­
ne: Międzynarodowa Komisia do walki z f a ­

szyzmem podniosła w tej sprawie głos prote­
stu, wysyłając odpowiedni telegram do Rygi.

Zarazem Międzynarodowa Komisja zwra­
ca się do organizacji robotniczych innych kra­
jów o udzielenie towarzyszom łotewskim 
moralnego pęparcia oraz o przesyłanie rezo­
lucji protestujących do łotewskich poselstw 
w poszczególnych krajach lub na ręce towa­
rzyszy łotewskich.

KRONIKA
P O L I T Y C Z N A .

RADA MINISTRÓW.
(PAT.). W środę dnia 29 b. m. o godz. 

17-ej odbyło się posiedzenie Rady Ministrów. 
Na porządku dziennym znajdowały się bie­
żące sprawy państwowe. O godz. 19-ej ze­
brała się rada gabinetowa, której narady 
trwały do godz. 21-ej.

WYCIECZKA PARLAMENTARZYSTÓW 
POLSKICH DO PARYŻA.

Onegdaj po dwudniowym pobycie W 
Paryżu, odjechał do Warszawy poseł Dęb­
ski. W ciągu tych dwuch dni poseł Dębski 
odbył konferencję z szeregiem posłów fran­
cuskich, m. in. z deputowanym Capgras, se­
kretarzem grupy parlamentarnej francusko- 
polskiej, z którym omówił szczegóły, projek­
towanej w połowie listopada wycieczki par­
lamentarzystów polskich, celem zwiedzenia 
polskich ośrodków robotniczych we Francji.
O PODWYŻKĘ PŁAC W  PRZEMYŚLE HUTNI­

CZYM.
(PAT). Dnia 29 b. m. p. m inister Pra'cy dr. S ta ­

nisław  Jurkiew icz, przyjął p rzedstaw icieli zw ią­
zku przedsiębiorców  hutniczo-żelaznych z p, inż. 
K iedroniem  na czele, w  spraw ie podw yżki p łac w 
tym przem yśle.

PRZED OTW ARCIEM  RADY PRAW N ICZEJ.
W  zw iązku z o tw arciem  R ady Praw niczej i 

odbyw ającym  się M iędzynarodow ym  K ongresem  
praw a autorskiego, p. m inister Spraw iedliw ości 
prof. W acław  M akow ski u rządza w  dniu dzisiej­
szym o godz. 5 p.p. „czarną kaw ę", w  salach Min. 
Spraw iedliw ości, p rzy  ul. Długiej 7,

Z ebranie to  zaszczyci sw ą obecnością Pan 
P rezydent. P oczątek  o 5 popoł.

REFERENCI RADY PRAW N ICZEJ.
M inister Spraw iedliw ości prof. W acław  M a­

kow ski pow ołał w porozum ieniu z innymi mini­
stram i, referen tów  R ady  Praw niczej, k tó rych  w y­
k az  im ienny jest następujący:

S ieczkow ski S tefan  — K ierow nik B iura R ady 
Praw niczej i R eferen t Komisji R edakcyjnej R. P., 
P ro k u ra to r Sądu Najwyższego p. o. D yrek tora  D e­
partam en tu  U staw odaw czego M inistra Spraw iedli­

wości; B arański Leon — N aczelnik W ydziału Mi- 
nisterjum  Skarbu, Bączkow ski Eugenjusz — N a­
czelnik W ydziału M inisterjum  Skarbu; Buszyński 
M arjan  — ppłk. K. S., G łębocki K azim ierz — ad­
w okat w W arszaw ie, Guszkowski Józef — Inspek­
to r  M inistr. w M -stw ie Skarbu, H ausner Roman — 
Nacz. W ydz. w  M-jum Spraw  W ewn., Jaszczuro- 
w ski K azim ierz — Nacz. W ydz. w M-jum Spraw., 
K uczyński W ładysław , Nacz. W ydz. w Min. S p ra­
w iedliwości, K orw in-Piotrow ski S tanisław  — p. o. 
N acz. W ydz. P raw . w Min. Ref. Roi.; K rajew ski 
W ojciech — Nacz. W ydz. w M-jum Spraw ,; M atz- 
n e r  Bolesław  — M ajor K. S.; O kęcki S tanisław — 
Nacz. W ydz. w  Min. W yzn. Rei. i Ośw. Publ.; 
P ierzchalsk i Janusz  — R adca praw ny Min. P r. i 
Op. Społ.; R undstein Szymon—rad ca  w Min. Spr. 
Zagr.; Saski E dw ard — płk. K. S.; Śliwiński Ja n — 
Nacz. W ydz. w Min. Spraw  W ewn.; Supiński W i­
k to r  — R adca Min. w Min. Przem . i Handlu, W in- 
dakiew icz K azim ierz — Nacz. W ydz. w Min. Spr. 
W ewn.

ZMIANA KODEKSU KARNEGO Z ROKU 1903.
M ocą rozporządzenia  P rezyden ta  Rzplitej, o- 

głoszonego w N -rze 97-ym „D ziennika U staw  R. 
P .“ z dn. 28 w rześnia i  obow iązującego od dnia 
ogłoszenia, zosta ła  w prow adzona doniosłego zna­
czenia zmiana do artyku łu  54-go, obowiązującego 
w b. zaborze rosyjskim K odeksu K arnego z 1903 r.

Zm iana polega na tem, że od tej chwili aresz t 
prew encyjny może być zaliczany na poczet k ażd e­
go rodzaju k a ry  pozbaw ienia wolności, a naw et 
na  poczet k a ry  grzywny, odpow iednio przeliczo­
nej.

W edług dotychczasowego brzm ienia ant 54-go 
aresz t prew encyjny nie mógł być zaliczany sk a ­
zanym na ciężkie w ięzienie.

TARY FA  CELNA.
(PAT.). W tych  dniach w Min. P rzem ysłu i 

H andlu odbyło się p o d  przew odnictw em  Dyr. D e­
partam entu  J„ Dąbrowskiego, kolejne posiedzenie 
prezydjów  komisji, pow ołanych do grom adzenia 
m ateriałów  w sprawtie now ej taryfy celne}. Ze­
b ran i zapoznali się z uwagami, zakom unlkow ane- 
mi w spraw ie prac n ad  przyszłą ta ry fą  celną prezż 
p F ranka Eble, przedstaw iciela misji protf Kem- 
m erera , Poglądy ,p. Eble oo do  p rac  n ad  budo­
wą nowej ta ry fy  naiogół pokryw ają się z tem, co 
zostało  do tychczas w ykonane przez wyżej w spom ­
niane komisje., oraz z  ich zam ierzeniam i na  najbliż­
szą przyszłość.

NOWE PISMO LUDOWE.
Wczoraj ukazał się w Wilnie pierwszy 

numer tygodnika „Wioskowy Dzwon". Pi­
smo to będzie organem secesjonistów kreso­
wych z „Wyzwolenia" stanowiących grupę a- 
utonomiczną zw. Chłopskiego, na czele któ­
rej stoją posłowie: Dubrownik, Wędziagols- 
ki i Adamowicz.

Strajk 
górników angielskich

Londyn, 29 w rześnia. (PAT.). O b ra­
dy konferencji ogólno-krajow ej delegatów  
zw iązków  odbyw ają się przy^ drzw iach 
zam kniętych. W edług  kom unikatu^ ofi­
cjalnego konferencja  za tw ierd z iła  jedno­
m yślnie do tychczasow ą działa lność kom i­
te tu  w ykonaw czego, obejm ującą o sta tn ie  
rokow an ia  z rządem , poczem  p rzesz ła  do 
dyskusji nad  propozycjam i rządow em i.

Obalenie Senatu 
gdańskiego

G dańsk , 29 w rześnia. (PA T ). Na dzi-
siejszem  posiedzeniu  Sejm gdański ro zp a­
try w a ł ponow nie program  sanacji finan­
sów G dańska. P oniew aż ra d a  finansow a 
w olnego m iasta  odm ów iła tym  ustaw om  
swej ap ro b aty , m usiały one być ponow ­
nie uchw alone p rzez Sejm, aby  m ogły byó 
w prow adzone w życie. W obec tego, że 
u staw y  te  tw o rzą  jedną całość, p rze to  od­
rzucen ie k ilku  z nich spow odow ało  ró ­
w noczesne odrzucenie całego program u 
sanacyjnego.

W  p rzerw ie  m iędzy głosow aniam i za ­
b ra ł głos sen. K am nitzer, k tó ry  w im ieniu 
p arlam en tarn y ch  senato rów  ośw iadczył, 
że senato row ie  p arlam en tarn i u stępu ją  ze 
sw oich stanow isk , pełn ić  jednak  będą 
swoje funkcje do czasu w yboru  nowego 
S enatu .

Rząd grecki podał się do
dymisji

D Y M ISJA  NIE P R Z Y JĘ T A .
A teny , 29 w rześnia. (PAT.). O dby te  

u p re zy d en ta  repub lik i adm ira ła  K ondu- 
r io tisa  konferencje  z przyw ódcam i s tro n ­
nictw , nie doprow adziły  do żadnych  re ­
zu lta tó w  poniew aż zarów no patrjo ro ja li- 
ści, jak  i venizeliści obstaw ali p rzy  sw o­
ich stanow iskach . R ezu lta t ten  skłonił 
gen. K ondilisa do złożenia dym isji swego 
rządu. W obec tego jednak , że 6 p rzyw ód­
ców stronn ictw  p rzeciw  3 w ypow iedziało 
się za u trzym aniem  obecnego^ gabinetu, 
p rezy d en t repub lik i postanow ił dymisji 
n ie przyjąć.

Trzęsienie ziemi 
w Wiedniu

W iedeń , 29 w rześnia. (PAT.). W czo­
ra j o godz 16-ej min. 30 odczuto  w W ied ­
niu trzęsien ie  ziemi, k tó re  trw a ło  2 — 4 
sekund. Szkód nie było  żadnych. O gnisko 
trzęsien ia  ziem i znajdow ało  się na te re -  
nip Sem erindu.

Spisek faszystów przeciw 
Mussoliniemu

Z R zym u P A T  donosi: Były naczel­
ny  dow ódca milicji faszystow skiej, Cal- 
sabili, zo sta ł aresztow any .

R ów nocześnie z nim aresztow ano  k il­
ku dygnitarzy  faszystow skich, usuniętych  
n iedaw no z partji.

A resz to w an ie  to  spow odow ane zo s ta ­
ło w ykryciem  spisku p rzeciw ko  M ussoli­
niem u, do k tó reg o  należeli daw ni d z ia ła ­
cze faszystow scy  n a  czele z Duminim po­
zosta jący  w k o n tak c ie  z w ło sk ą  em igracją 
w e Francji.

Min. Zaleski w Paryżu
P ary ż , 29 w rześnia. (PAT.). P rzyby ł 

tu  m in ister Z aleski. M in iste r zam ierza 
za trzy m ać się w P aryżu  do soboty.

Oficer francuski zamordo­
wał robot, niemieckiego

M onachjum , 29 w rześnia. (PAT.). W  
zw iązku z zam ordow aniem  ro b o tn ik a  n ie ­
m ieckiego w G erm ensdorf p rzez oficera 
arm ji francuskiej, francusk ie  w ładze ok u ­
pacyjne donoszą urzędow o, że sp raw ca 
zabó jstw a por. R ousier zosta ł a re sz to w a­
ny i um ieszczony w w ięzieniu garnizono- 
wem  w L andau. W zburzenie w śród lu ­
dności jest tak  w ielkie, że w ładze w ojsko­
w e zm uszone były  poczynić środki o stro ­
żności celem  zapobieżenia dem onstracjom  
ulicznym . S tacjonow any w G erm ensdorf 
francusk i pu łk  arty lerji, do k tó rego  n a le ­
ża ł por. R ousier, zo sta ł przeniesiony  do 
V erdun.

Napad 
Litwinów na Po aków

Kowno, 29 września. (PAT). Szczegóły 
pogromu polskiego w kościele św. Trójcy w 
Kownie przedstawiają się w następujący spo­
sób: W niedzielę miało się odbyć w kościele 
św. Trójcy nabożeństwo, a następnie procesja. 
Gdy Polacy rozpoczęli procesję, znajdująca się 
w kościele grupa młodych Litwinów, uzbrojo­
nych w oikute kije i noże, rozpoczęła bójkę z 
Polakami, zatarasowawszy poprzednio wyjścia 
z kościoła. Bezbronnych Polaków pobito w o- 
krutny sposób. Równocześnie na dziedzińcu 
przed kościołem zaczęły padać strzały rewol­
werowe. Znęcanie się nad Polakami trwało do 
godz. 4 popoł. Policja zachowywała się bier­
nie. Dopiero pod koniec bójiki przybył oddział 
konnych policjantów, których działalność o- 
graniczyła się do rozpędzenia tłumu. Ofiarą 
powyższych zajść padły 4 osoby ciężko ranne, 
oraz kilkadziesiąt lżej rannych. Również i w 
innych kościołach kowieńskich przyszło do 
napaści na Polaków.
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Międzynarodowy kongres 
kinematograficzny

Paryż, 29 września. (PAT.). W dal­
szym ciągu obrad międzynarodowego 
kongresu kinematograficznego, rozpatry­
wano kwestję cenzury, którą uznano za 
niepodlegającą dyskusji, jako wewnętrz­
ną sprawę każdego państwa. Na wniosek 
delegacji francuskiej postanowiono we­
zwać producentów do unikania wytwa­
rzania filmów, mogących wzbudzać nie­
nawiść między narodami.

Orkan w Meksyku
Vera Cruz, 29 września. (PAT.). Or­

kan, który szalał tu z szybkością 125 mil 
na godzinę, zniszczył wszystkie zapasy 
towarów, jakie znajdowały się w porcie.

Nowy Jork, 29 września. (A. W.). Z 
Meksyku donoszą, iż miasto Vera Cruz i 
okolica zostały nawiedzone strasznym or­
kanem połączonym z przypływem morza. 
Woda morska zalała na kilka godzin cale 
miasto na wysokość kilku metrów. W szel­
kie połączei^ja telefoniczne i telegraficz­
ne zostały zórwane. Zatonęło kilka okrę­
tów a wszystkie niemal znajdujące się w 
zatoce okręty są uszkodzone. Do miasta 
niema wcale dostępu. To też niewiado­
mo jeszcze ile osób poniosło śmierć na 
skutek żywiołowej klęski.

P aryż , 29 w rześnia. (PAT). W edług do­
n iesień  „N ew  Y ork H era ld ” tam te jsza  stacja 
m eteoro logiczna donosi o zb liżan iu  się  now ego 
b ard zo  silnego orkanu , posuw ającego  się  w  
k ie ru n k u  F lo rydy .

Czescy dziennikarze 
w Krakowie

Kraków, 29 września. (PAT.). Po 
zwiedzeniu Zamku na Wawelu goście 
czechosłowaccy byli obecni na czarnej ka­
wie u konsula czechosłowackiego, po­
czym byli podejmowani przez miasto obia­
dem pożegnalnym. Po obiedzie goście u- 
dali się na dworzec, odprowadzani przez 
przedstawicieli miasta i prasy, skąd o g. 
2-ej po północy odjechali do Lwowa.

Utonął przepływając 
kanał La Manche

Boulogne sur Mer, 29 września. (P. 
A.T.). Morze wyrzuciło ciało pływaka 
hiszpańskiego Laraxa, który usiłował 
przepłynąć kanał La Manche bez żadnej 
eskorty,

p— -—o::o---------

Wiadomości telegraficzne
— Z Teheranu PAT. donosi: W związku z 

•wykryciem spisku przeciwko szachowi dokonano 
tu  licznych aresztowań. Pośród aresztowanych 
znajduje się kilku wyższych oficerów.

— Według doniesień dzienników z Szanghaju 
wykryto tam tajne sprzysiężenie chińskie, które 
wyznaczyło 100 dolarów nagrody za każdego za­
bitego anglika.

— Jack Dempsey oświadczył, że honorarjum, 
zaofiarowane mu za przyjęcie meczu rewanżowe­
go z Tunnayem nie wydało się mu wystarczającem 
i z tego powodu odmawia przyjęcia rewanżu poza 
granicami Ameryki.

— Dnia 29 b. m , jako w 25-tą rocznicę tak 
Iz w, procesu toruńskiego, odbył się iw Toruniu 
zjazd uczestników tego procesu i  byłych filoma­
tów.

Bieg uliczny
Młodzieży Robotniczej
W  DNIU ŚW IĘTA MŁODZIEŻY 10-go 

PAŹDZIERNIKA,
P oniżej podajem y regu lam in  biegu ulicz­

nego m łodzieży  robo tn iczej, k tó ry  odbędzie 
się  10-go p aź d z ie rn ik a  w  „D niu Ś w ięta M ło­
dzieży  R obo tn iczej" ,

1) T ra sa  biegu w ynosi 3.150 m etró w  i 
p rze d s taw ia  się, ja k poniżej: bo isko  „S k ry", 
O kopow a, Leszno, że lazn a , W olność, O k o ­
pow a, boisko „S k ry ” (dw a ok rążen ia ).

2) Do biegu s ta n ąć  m oże k ażd y  m łodo­
c iany  ro b o tn ik  stow arzyszony  lub  nie, za ­
kw alifikow any  p rzez  kom isję le k a rsk ą .

3) S tró j obow iązujący : obuw ie dow olne, 
spodenk i i k o sz u lk i'sp o rto w e .

4) K ażdy  zaw odnik  o trzym uje  num er w e ­
d ług  ko lejności zapisów . N a s ta rc ie  u s ta w ie ­
ni są  w edług kolejności numeróW .

5) Bieg w ygryw a jednostkow o  zaw od­
n ik , k tó ry  p ierw szy  p rzeb iegn ie  w yżej w y­
m ien ioną tra sę ; d rużynow o —  zespó ł zdoby­
w ający  najw ięcej punk tów .

6) Ilość p u n k tó w  uzależn ia się od ilości 
zap isanych  tak , by  zaw odnik  p ierw szy  o trzy - 
m ał ty le  p u n k tó w  w iele by ło  s ta rtu jący ch ; 
d rugi —  to  sam o m niej 1; trze c i —  to  sam o 
m niej 2 i t. p . . . . . . .

7) N agrodę o trzym ają  zaw odnicy  indyw i­
dualn ie, o raz  k luby, k tó re  zdobędą najw ięcej 
p u n k tó w  p rzez  zaw odników , dobiegających 
do m ety  w  ciągu 18 m inut.

5) W szy stk ie  o rzeczen ia  kom isji sę ­
dziow skiej są n ieodw oła lne  i s tanow cze.

9) Z b ió rka  zaw odników  w  lokalu  k o ła  
„P o w ązk i"  T. U. R., prZy ul. D zielnej N r. 95, 
p u n k tu a ln ie  o godz. 1 p p . S ta r t  o godz. 1 
m. 30.

10) Z apisy  n a  b ieg  do dn ia 5-go p aź d z ie r­
n ik a  w  se k re ta r ja c ie  T. U. R. (Al. Je ro zo lim ­
sk ie  6, I p ię tro ) od godz. 5 —  7 codziennie.

WIADOMOŚCI 
Z CAŁEGO KRAJU.

Ś N IE G  W  Z A K O P A N E M .
Wczoraj spadł w górach obfity śnieg 

pokrywając grubą warstwą nawet szczy­
ty bliższe, jak Giewont, Czerwone Wir- 
chy, Kasprowy i Halę Gąsienicową. W 
związku z tern, zaznaczyło się znaczne 
obniżenie temperatury,

STRAJK W LUBLINIE.
T rw ający  od  dn ia  2-go w rześn ia  r. b. 

s tra jk  rob o tn ik ó w  w  cem en tow n i „F irle j” zo ­
s ta ł dnia 28 w rześn ia  r. b . zlikw idow any. W  
oniiu tym  o godz. 14-e§ w szyscy ro b o tn icy  po ­
w rócili d o  p racy .

ZABÓJSTWO ZASTĘPCY PROKURATORA 
NA WESELU W WINNIKACH.

W niedzielę odbywała isię w  Winnikach uczta 
weseliła -w mieszkaniu tamtejszego ob. Józefa Bu­
kowskiego Wśród ‘biesiadników znajdował się ró ­
wnież 28-Seitna Władysław Czubiński, urzędnik 
tamtejszego sądu oikr., pełniący .funkcje zastępcy 
prokuratora,

W mocy o godz 3 nad ranem, gdy goście byli 
mocno podchmieleni, doszło do ‘bójki, Czubiński 
z tytułu swego stanowiska, miał zapewne sporo 
wrogów,, to też tym razem skrupiło się ma nim 
Niewykryci narazie osobnicy pokiereszowali go 
nożami, oraz pobili pałkami w  tak  straszliwy spo­
sób, iż zmarł wskutek doznanych obrażeń.

W sprawie tego zabójstwa policja zarządziła 
dochodzenia, w celu wykrycia sprawców zbrodni.

-o:.’O-

25 rocznica 
Międzyn. Zawodowej

AUGUSTÓW.
(kor. ‘ własna)

Dnia 19 września r. b., o godz. 5 popoł. w sali 
„Foxa * odbyła się wielka akademja robotnicza, ku 
uczczeniu 25-lecia Międzynarodówki Zawodowej 
Referował tow. J. Okrój o znaczeniu Międzyna­
rodowego ruchu robotniczego i konieczności sku­
piania się robotników w Związkach zawodowych, 
należących do Międzynarodówki Amsterdamskiej. 
Jednogłośnie została przyjęta rezolucja, wyraża­
jąca cześć dla ofiarnej walki Międzynarodówki i 
wzywająca robotników do .skupiania się w  Związ­
kach Zawodowych. Następnie przemawiał ob. Cy- 
dzik. Chór robotniczy odśpiewał „Międzynarodów­
kę" i inne pieśni, oraz grała orkiestra robotnicza.

Akademję zakończono śpiewem ogólnym pier 
śni „Czerwony Sztandar" i „Międzynarodówka".

Ogromna sala „Foxa" zapełniona była szczel­
nie słuchaczami. Nastrój panował poważny.

W ŁOMŻY.
(kor, własna)

W dn. 19 września r. b. w Domu Ludowym, z 
okazji 25-letniego jubileuszu Międzynarodówki za­
wodowej, odbyło się zebranie robotnicze, na k tó ­
rym tow. tow, dr. Czarnecki i Świgoński uzasad­
niali znaczenie organizacji zawodowych i wzywa­
li zebranych do popierania klasowych związków 
zawodowych i solidarnych wystąpień w  obronie 
interesów trobiołtniilczych.

W dniu 26 września odbył się w kinie „Mi­
raż" wspaniały wiec tow. posłanki Prausowej, k tó­
ra  po omówieniu przebiegu zajść majowych, pod­
kreśliła z mocą, że świadomy robotnik nie może 
liczyć na nikogo, lecz musi sam wywalczyć sobie 
lepszą przyszłość, co da się osiągnąć przy pomo­
cy oświaty, silnej organizacji i solidarności robo­
tniczej.

Zebrani, po wysłuchaniu w skupieniu prze­
mówienia, uchwalili rezolucję, żądającą: a) rozwią­
zania obecnego Sejmu i  .Senatu; b) walltó ,z bezro­
bociem, drożyzną i spekulacją, przez uruchomie­
nie przemysłu i  zakaz wywozu artykułów pierw­
szej potrzeby, i c) amnestji dla więźniów polity­
cznych.

Wieczorem tegoż dnia przy współudziale tow. 
Prausowej, odbyło się w Domu Ludowym zebra­
nie organizacyjne kobiet pracujących, zakończone 
towarzyską herbatką.

Z sądów .
Pobłażliwość dla fabrykantów podpalaczy.
Fabrykanci łódzcy Salomon Abram i Grze­

gorz Wojdysławscy oraz trzeci ich wstpólinik Grze­
gorz Lewemson oskarżeni zostali o podpalenie 
składów z przędzą dla uzyskania premji ubezpie­
czeniowej w wysokości 20 tys. dolarów. Do os­
karżonych zastosowano areszt prewencyjny, za­
twierdzony przez Sąd Okręgowy w  Łodzi. Nie po­
dobało się to panom fabrykantom, więc podali 
skargę do Sądu Apelacyjnego w W arszawie o za­
mianę środka zapobiegawczego na kaucję.

Sąd Apelacyjny skargę fabrykantów uwzglę- 
f i . 1 zazi*dał od Abrahama Wojdysławskiego 
3.000 zł., od Salomona 5.000 zł. i  od Lewemsona

Wyznaczono rozprawę w  sądzie okręgowym. 
Jeden z ważnych świadków nie przybył. Sprawę 
odroczono, aliści okręgowy sąd łódzki zarządził 
zmianę środka zapobiegawczego znowu na areszt.

‘abrykanci znów podnieśli lament i złożyli 
skargę incydentalną do sądu Apelacyjnego w 
Warszawie, który wczoraj uchylił decyzję sądu 
Okr. w Łodzi zarządzając zwolnienie oskarżo­
nych fabrykantów aa kaucją,

I. K,
O fałszerstwo.

Wczoraj odbyła się w Wołkowysku rozprawa 
przeciw mieszkańcowi Białegostoku RosengaTte- 
nowi, oskarżonemu o fałszowanie i rozpowszech­
nianie 20-złotowych banknotów. Rosengarten zo­
sta ł skazany na 4 lata ciężkiego więzienia.

RUCH ROBOTNICZY
Z życia partji.

Centralny W ydział K obiecy P. P. S.
Z eb ran ie  E gzek u ty w y  C en tra lnego  W y ­

dzia łu  K obiecego  odbędz ie  się w  p ią tek , dn. 
1.X 1926 r., o godz. 7-ej w iecz. na ul. W a ­
reck ie j N r. 7.

Sekretarjat C. W . K.
W czwartek dn, 30 b, m.

Dzielnica N.-Bródno. O godz. 5 w lokalu
dzielnicy, Syrokomli 22, odbędzie się ogólne ze­
branie dzielnicy Nowe-Bródno

Dzielnica Jerozolimska. O godz, 7 w lokalu 
dzielnicy, Chłodnia 41, odibędizie się ogólne zebra­
nie członków dzielnicy

Tramwajowa Org. PPS. O godz. 7 w lokald 
OKR (Al, Jerozolimskie 6) odbędzie się posiedze­
nie komiStetu. i , !

W piątek dn, 1 października.
Dzielnica Praska o godz. 7 w lokalu dzielnicy, 

Brukowa 29, odbędzie się ogólne zebranie człon­
ków dzielnicy.

Dzielnica Powązkowska. O godz 7 w lokalu 
dzielnicy, Okopowa 30 m. 16, odbędzie się ogólne 
zebranie członków dzielnicy.

Dzielnica Powiśle, O godz. 6 w lokalu dzielni­
cy, Solec 68, odbędzie się posiedzenie komitetu 
dzielnicowego.

Dzielnica Powiśle, O godz, 7 w  lokalu dzielni­
cy, Solec 68, odbędzie się ogólne zebranie człon­
ków dzielnicy, na .którem odbędzie się' wieczór 
dyskusyjny ma tem at „Zagadnienia społeczne Euro­
py"

Dzielnica Czerniaków o godz. 7 w lokalu 
dzielnicy, Solec 67, odbędzie się ogólne zebranie 
członków dzielnicy.

Koło Gazowni „Wola" o godz. 7 w lokalu 
dzielnicy, Wolska 44, odbędzie się zebranie koła.

Ruch kult.-oś wiatowy
W IEC MŁODZIEŻY, W  n iedzielę 3-go pa­

ździernika w  lokalu W arsz. S tow . S p o i. Chło­
dna 29 odbędzie się w iec  K oła „Jerozolima", 
W arsz. Organ. M łodz. TUR. na tem at: „Dzień  
M łodzieży Robotniczej 10-go października", 
przem awiać będą tow . tow . Dubois, Lewak, 
N ow ak, Niem ysld, Szw abe, P oczątek  11 rano. 
T ow arzysze staiwcie się  licznie.

WIEC MŁODZIEŻY.
W arszaw ska Organizacja M łodzieży T. 

U. R., K oło Praga, urządza w  niedzielę, 3-go  
października WIEC MŁODZIEŻY ROBOTNI­
CZEJ w  lokalu przy ul. Brukowej 29. Na  
w iecu om awiany będzie: 1) „Dzień M łodzie­
ży R obotniczej” ; 2) Ochrona pracy m łodocia­
nych; 3) O becne położen ie ekonom iczne.

Przem aw iać będą tow. tow . Cohn, Du­
bois, Kruszyński i M urawski.

Egzekutyw a Kom. Centr. Organizacji M ło­
dzieży T. U. R. odbędzie  zeb ran ie  w  p ią te k  o 
godz. 8-ej, w  loka lu  R ed ak c ji „R o b o tn ik a" .

Staraniem  K oła „śródm ieście” W arsz. 
O rg. M łodz. T . U. R. odbędzie  się w  sobo tę , 
2-go paźd ziern ik a , o godz. 10 w iecz. w  sa lach  
O. K. R „ A l. Je ro zo lim sk ie  6, 1 p ię tro , w ie l­
k a  zab aw a  n a  dochód „D nia M łodzieży". Bi­
le ty  n ab y w ać m ożna w  kole , pokó j 12.

Związek Niez. Młodz. Socj, (Akademickiej).
Dyżury Sekretarjatu Związku ‘odbywają się we 
wtorki, czwartki i  soboty od godz 7 do 8 wiecz. 
w lokalu Warsz. Odtdz, TUR, Al, Jerozolimskie 6. 
Wszyscy członkowie organizacji wiinmi zarejesitro- 
wać :się w Sekretarjacie.

Kolo im. Montwiłła .  Mireckiego, Warse. Org. 
Mł. TUR. W  sobotę o  godz. 6 wlecz, punktualnie 
zebranie ogólne członków Koła w  lokalu przy ul. 
Wolskiej 44. Obecność wszystkich członków obo­
wiązkową.

Powązkowskie Koło Młodzieży TUR. urzą­
dza wycieczkę do muzeum etnograficznego dn. 3. 
X.26 r. Zbiórka Krak.-Przedmieście 66, o godz. 10 
min. 30 rano. Bilety w  cenie 35 groszy i 25 dla 
członków.

Z działalności K. M. K. A. Zarząd Komisji 
Międzyzwiązkowej Kulturalno - Artystycznej za­
wiadamia Zarządy Związków i  Stowarzyszeń iż, 
dla zaznajomienia Związków z działalnością Za­
rządu K. M, K. A., odbywać się będą konferencje 
przedstawicieli Związków i Stowarzyszeń.

Nabliiższa konferencja odbędzie się dn. 8 pa­
ździernika o godz. 7.30 wiecz, w lokalu (Chmielna 
49, m. 3). Tematem pierwszej konferencji będą 
projekty Zarządu K. M. K. A. na najbliższą przy­
szłość.

UCZELNIA T. U. R.
Uczelnia T U. R, a poziomie szkoły średniej 

— rozpoczyna z dniem 1-go października Ilf-ci 
rok istnienia. Poziom 6-tej klasy szkoły średniej. 
Wpisowe 5 zł. Opłata dla słuchaczy stałych 10 
zł. miesięcznie Dla niestałych — 25 groszy za 
godzinę. Bliższych informacji udziela i zapisy 
słuchaczy stałyoh przyjmuje Sekretarjat T. U. R , 
Al, Jerozolimskie 6, I-e piętro, o godz 5 — 7 po 
południu

O dczyty na W olf.
W  p ią tek , 1 paźd ziern ik a , o godz. 7 w., 

p u n k tu a ln ie , odbędzie  się w  lokalu  dzieln icy  
P . P . S., p rzy  ul. W olsk ie j 44, trzec i odczy t 
p rof. M arkow skiego , z cyk lu  p. t. „K ościół 
k a to lic k i a  p o stęp " . W stęp  w olny.
Z Warszawskiego Oddziału Robotniczego Wydziału 

Wychowania Dziecka.
W piątek 1.X o godz. 7.30 odbędzie się w  tym 

samym celu zebranie rodziców na ul. Dzielnej 95 
iw lokalu TUR.

W Ognisku na Wolskiej 44, w lakallu Związ­
ku Zawodowego Garbarzy, zapis dzieci odbywać 
się będzie idziś «d godiz. 10—12 i od 5—7; jutro 
od 10—12, Zebranie rodziców jutro o godz. 5-ej.

Listy do Redakcji.
Szanow ny P an ie  R edak to rze!

Z w racam  się z  up rze jm ą prośbą o  ła śk aw e  
um ieszczenie w  najbliższym  Nr. „R obo tn ika" 
następu jącego  ośw iadczenia .

W  o sta tn ich  czasach  w  „G łosie C odzien­
n y m " zaczę ły  się ukazyw ać w zm ianki opacz­
n ie  c h a rak te ry z u jąc e  b ą d ^  m oją osobę, bądź  
m oją działalność na stanow isku  N aczelnego 
L ek a rz a  K asy  C horych m. W arszaw y.

O tó ż  ośw iadczam , że  odpow iadać na 
w sze lk ie  enuncjacje n ie  bęclę i  zaczekam  aż 
zgrom adzi .się ich  tyle, b y  m óc w ystąp ić na 
drogę sądow ą.

W yrazy  w ysok iego  p o w ażan ia  załączani 
Dr, Gródecki.

W arszaw a , dn . 29.IX.26.

Z GIEŁDY
Na prywatnym rynku walut ogólna podaż do­

larów spowodowana mniejszym zapotrzebowaniem 
przemysłu i handlu. Dolary o godz. 6-ej popoł. 9.01 
w żądaniu, przy braku odbiorców. Ruble złote w 
dalszym ciągu mocne i  w popycie, Płacono za nie 
popoł. 4.88 i  pół, co przy wysokim parytecie 54,20 
odpowiada stosunkowi 9.01 za 1 dolar. Na giełdzie 
oficjalnej wyniósł wczorajszy obrót dzienny prze­
szło 400.000 dolarów, t. j. o 100.000 doi. mniej, a- 
n iieli wczoraj. Całe zapotrzebowanie pokrył p ra­
wie wyłącznie Bank Polski. Dewizy na New-York 
notowano 9.00, dolary 8.97. Z  dew iz  europejskich 
nieco słabszy Medjolan, który jednak osiągnął wy­
soki kurs 34.50, Nieco niżej notowano również Pa 
ryż d Belgję.

Na giełdzie akcyjnej panowała wczoraj silna 
podaż, k tó ra  spowodowała gwałtowną zniżkę 
wszystkich papierów. Po giełdzie utrzym ała się 
w dalszym ciągu tendencja słaba.

K R O N I K A
STAN POGODY

W dniu wczorajszym Polskę zrana ogarniała 
pogoda pochmurna i mglista Ponadto spadły drob­
ne deszcze. W ciągu dnia .mgła ustąpiła, a w go­
dzinach popołudniowych niebo od zachodu kraiju 
zaczęło się przejaśniać.

W Zakopanem zrana było mglisto, temperatu­
ra  wynosiła 8°, również minimum w  nocy wyno­
siło 8°, maximum omegdaj 14°

W  Krynicy padał deszcz, odpowiednie tempe­
ratury wynosiły 10°, 7®, 9°.

Tem peratura najwyższa wynosiła wczoraj w 
W arszawie 14°®, najniższa 9°0.

Prawdopodobny przebieg .pogody w  diniu dzi- 
isiejszym: Rankiem mglisto, w  ciągu dnia chmurno 
ze skłonnością do przejaśnień od zachodu kraju. 
Możliwe drobne opady. Wiiatry słabe z kierunków 
wschodnich. Dość ciepiło (około 10°).

Zgon Edwarda Dutlingera. W czoraj w  no­
cy  zm arł nag le n a  anew ryzm  se rca  ś. p . E d ­
w a rd  Duitlinger, znany  w  W arszaw ie pub licy ­
s ta  i ekonom ista.

E dw ard  D utlinger u rodził się  w  ro k u  1860 
w W arszaw ie. Był d ługoletn im  w sp ó łp raco ­
w nik iem  „P rzeg lądu  Tygodniow ego", n as tęp ­
n ie  „K urjera  W arszawislkiego", później „K urje- 
r a  P o rannego". Po:za p ra c ą  d z ien n ik a rsk ą  zm a­
r ły  b ra ł żyw y udział w ru c h u  naukow ym  ek o ­
nom icznym ; w ydaw ał „B ib lio tekę H and low ą" 
o raz  b y ł a u to re m  k ilk u  b ro szu r ekonom icz­
nych, p isanych  w  języku  po lsk im  i n iem ieckim .

S zk a rla ty n a . O gólna ilość chorych  n a  
sz k a rla ty n ę  w ynosiła  w  p o n iedzia łek , 27-go 
w rześn ia , ran o  w  sz p ita lach  w arszaw sk ich  
832. P rzy b y ło  w ciągu w to rk u  24, razem  
w ięc by ło  856. Z tego zm arło  w  ciągu tego 
dn ia osób 4, w yzdrow iało  16, p ozosta ło  
w ięc  n a  ś rodę  836, a w ięc o 4 w ięcej niż na 
dzień  pop rzedn i.

Rejestracja urodzonych w r. 1908. W czwar­
tek, 30 września, w kolejnym dniu powszechnej 
rejestracji mężczyzn, urodzonych w r. 1908, zamie­
szkałych stale w Warszawie, winni stawić się w 
urzędzie przy ul, Daniłowiczowskiej 1, mieszkań­
cy VIII komisarjatu P. P„ nazwiska których roz­
poczynają się od liter A do N włącznie. ,

Pobór. W czwartek, 30 września, w lokalu 
przy ul. Dobrej 72, odbędzie się dodatkowa komi­
sja poborowa dla poborowych, zamieszkałych w 
komisariatach 14, 15, 17, 18, 24 i 25, podlegających 
P K. U. Nr. 3. Czynności komisji rozpoczną się, 
jak zwykle, o godz. 9 rano.

Radioodbiorniki w wagonach kolejowych, W
dniu dzisiejszym władze kolejowe przystępują do 
przeprowadzenia próby w kierunku zastosowania 
radioodbiorników w wagonach kolejowych. W tym 
też celu został na próbę zainstalowany aparat ra- 
djcodbiorczy w  jednym iz wagonów, który dzisiaj o 
godz. 6-tej wieczorem zostanie doczepiony do po­
ciągu pośpiesznego i pojedzie do Skierniewic, 
skąd wróci z pewrotem do Warszawy. Podczas 
jazdy i w czasie postoju będą dokonywane próby 
z aparatem odbiorczym. Od wyniku tych prób za­
leżeć będzie sprawa ewentualnego zaprowadzenia 
aparatów radjcodbiorczych narazie w pociągach 
dalekobieżnych. I

0
Pracownicy Woli brną w błocie. Kryzys miesz- 

kantowy przeniósł cale zastępy rodzin robotni­
czych i urzędniczych na prowincję, .pod okolice 

arsaawy. Przeniosły się przeważnie rodziny u- 
■rzędnicze oraz ibrać robocza.

Na posterunku VI Warszawa główna wysiądź 
se t i pracowników, zatrudnionych w fabrykach 
dzielnicy Wolskiej, jak: „Państwowej fabryki ka­
rabinów „Lilpopa, Riau a Loewensteina”, „Ursu­
sa , gazowni, przędzalni ,,Wola‘‘ oraz innych 
Z nastaniem jesieni do  isaimej wiosny, komunikacja 
kołowa, a zwłaszcza piesza, n a  skutek niiewybru- 
ikowanej, pełnej wyboi ul. Gniewkowskiej, jest ab­
solutnie nie do przebycia. Chodziłaby tu o 'w ybr»
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ko w, a n  ic przestrzeni ollcoło 400 m etrów  -ul. G niew ­
kow skiej, a komunika-cja wówczas będzie dostępna.

Zarząd Tow. Br. Pomoc Studentów Uniwersy­
tetu Warsz. podaje do wiadomości kolegów (nekj 
że podania  w spraw i e z a'.k wal if ik ow ania do Do­
mów A kadem ickich na rok ak. 1926/7 wilsny być 
sk ładane w Sekcji K walifikacyjnej najpóźniej do 
dn. 9 października r. b.

Wyjaśnienie. W zw iązku ze wzmianką, umiesz­
czoną w  dniu 22 w rześnia b. r o dokonaniu za­
bronionej operacji spędzenia płodu, skutkiem  k tó ­
rej nastąp iła  śmierć* K atarzyny K ędziorkow ej, za­
trzym ana w 'tej sprawie akuszerka M arja Sikorska 
(M okotow ska 65), komunikuje nam, iż została  n ie ­
zwłocznie po zbadaniu w ypuszczona przez sędzie­
go śledczego na wolność, który, stwierdziwszy 
b rak  dowodów wilny ak . Sikorskiej, n ie postaw ił 
jej w  stan  oskarżenia /

ZEBRANIA I ODCZYTY.
Odczyt. W  sali Tow. Hygjenicznego, Karowa 

nr. 31, odbędzie się w  sobotę dn. 2 października 
o  igodz 8 wieaz, odczy t proif. gimn. W, Różakol- 
skiego na tem at; „Fffiozofja d sz tuka  życia w edług 
nauki perskiej iZairatustry «

KARY ZA LICHWĘ.
Lichwa w bufecie na Dynasach. O ddział wal­

ki z lichwą kom. rządu p rzes ła ł do sądu  dla 
spraw lichw iarskich spraw ę Józefa  Śląskiego 
dzierżaw cy bufetu  na  Dynasach, oskarżonego o 
pobieranie nadm iernych c m  za piwo i lem oniadę

Lichw a spożywcza. S ąd  do spraw  lichw iar­
skich  skaza ł na  2 tygodnie bezw zględnego w ięzie­
nia, 50 zł. grzyw ny i  5 zł. o p ła t sądow ych każde­
go:’ w łaśc sk lepu  spożyw czego p rzy  u l  Górskie! 
nr. 23, Jo sk a  Ejełsona, za pobran ie  nadm iernych 
cen za groch i  w łaśc. straganu w  bazarze przy ul. 
Leszno, Ludw ikę D o b ir  osielską, iza kapustę  nad to  
właśc. jatki w  Hallach M irowskich, E ljasza G órkę, 
za pobranie nadm iernych cen  aa m ięso—n a  1 m ie­
siąc w ięzienia z  zaw ieszeniem w  tym  w ypadku w y­
konania  w yroku n a  2 la ta , ze w zględu na  dotych

Konkurenci bandyty Zielińskiego, Do magazy­
nu bielizny i konfekcji damiskiej i męskiej p f 
„Bracia Z ander" p rzy  ul. M arszałkow skiej 88 
przysłano pocztą lis t z podpisem: „W iktor Zieliń­
sk i" z groźbą śm ierci i  z żądaniem, ab y  jeden z 
braci Zander m iał przy sobie 2000 zł przy w yjś­
ciu w ieczorem , po zamilknięciu sklepu. Zarządzona 
obserw acja n ie d a ła  pożądanego  wyniku. Do chwi­
li obecnej n ik t nie zgłaszał się do pow yższej f rmy

Przejechanie. Na K rak. Przedm ,, przed domem 
nr. 89, przejeżdżający wóz najechał na  zam iatają­
cego .ulicę dozorcę tegoż domu. 65-leitn.iego Jó ze ­
fa B rzeskiego, k tó rego  ze złamane,m udem  prze­
w iozło 'Pogotowie d o  szp ita la  św. Rocha

Groźny pożar. W e w torek , 28 w rześnia, o g. 
10 m. 20 wiecz., we wsi B ednary, pow. Łowickie­
go, woj. w arszaw skiego, w zagrodzie gospodarza 
K onstantego B luszcza — pow stał pożar, k tó ry  
przerzucił się na sąsiednie zabudow ania. Spłonę­
ło 13 osad gospodarskich z całkow item i tegoro- 
cznem i zbiorami. Ogólne s tra ty  w ynoszą około 
183.000 zł. W ypadku z ludźm i nie było. P rzyczy­
ny pożaru  naraz ie  nie ustalono.

Pomysłowi złodzieje. Przechodzącą ul. K upiec­
ką  Itę G rendę (Dzika 9) .zaczepiło dwuch męż­
czyzn, k tórzy , pod  pretekstem  kupna tow aru, zwa­
bili ją  do  bram y dotmiu nr, 3 .przy tajże ulicy. Tam 
G rendow ą doprowadźomo do nieprzytom ności za 
pom ocą dym u z papierosów., przyczem  skradziona 
jej z  uszów  kolazyki złote z brylantam i, w artości 
600 z ł

Zbiorowe zatrucie grzybami. Przy ul. Nowy 
Świat 34, po spożyciu kolacji zachorow ali z obja 
wami zatrucia m ałżonkowie: 35-letmii T adeusz i 25- 
le tn ia  H alina Skow rońscy, .oraz 33-letn-i W łady 
ław  Szym ański, u rzędnik  (K rucza 13). L ekarz Po­
gotow ia stw ierdził .zatrucie grzybami i, po udziele­
niu pomocy, przew iózł za tru tych  do szpitala Dzie­
ciątka Jezus

czasow ą n iekaralność skazanego \
Lichwa papierosowa. Sąd do spraw  lichw iar­

skich skaza ł następujących ulicznych sprzedaw ców  
papierosów  za  pob ieran ie  nadm iernych cen za 
papierosy: Id la  Zetickiego (sprzedaw cę na  moście 
K ierbedzia) n a  2 tygodnie aTesztu. z zawieszeniem 
wykomamóia w yroku na  2 la ta , ze wzglądu na 10- 
tych  czasow ą n iekaralność; Onufrego Biernackiego 
n a  50 zł grzyw ny i  5 zł. op łat sądowych, z za­
mianą, w  razie  mezamożności. grzywny na 2 ty ­
godnie aresztu ; 'Romana Baranow skiego (Koszyko­
wa, róg  M arszałkow skiej) n a  30 zł grzywny i  3 zł 
opłat sądowych, .z zam ianą grzywny, w raźne n ie- 
zamoiżności, n a  1 tydzień  aresztu  i Jan a  S tefania­
ka  (Dzielna ró g  Smoczej) na 20 zł. grzywny i 2 zł 
oplai sądow ych z zam ianą na 1 tydzień  aresztu. 
Łagodny w ym iar k a r  spowodowany jest tern, ?ż 
do tyczą  one inw alidów  wojennych O prócz tego 
sąd skazał właśc. sk lepu  spożyw czego przy ul. 
M arji K azim iery 3, A bram a W ancygiera, za tak ież  
przew inienie na 50 zł. grzyw ny i 5 zł. op ła t sądo­
wych, 'z zam ianą na  1 tydzień aresztu.

Wypadki.
N a „konsula". Do Frym ety Ja rzębsk ie j z  Po 

ręby  pow. O strow skiego, emigrantki, zbl.żyła się 
przed biurem  akrętow em  na ul. K rólew skie; n ie­
znana kobieta, k tó ra  oświadczyła, że zaprow adzi 
ją do m ieszkania konsula, w celu załatw ienia for­
malności, związanych z wyjazdem do A rgentyny. 
N ieznajoma zaprow adziła Ja rzęb sk ą  do sieni domu 
nr. 60 na K rak. Przedm ., gdzie spotkała jakiegoś 
mężczyznę, podającego się za k o m u  a. którem u 
w ręczyła 35 dolarów  i  100 zł. Rzekom y konsul wło­
żył p ieniądze d o  koperty, k tó rą  zakleił i oddał 
em igrantce Dopiero po  pewmym czasie Ja rzębska  
zajrzała do  koperty  i stw ierdziła, że zaw iera, za­
m iast pieniędzy,, skraw ki gazet.

W ypadek sam ochodowy. N a rogu ul. W arec­
kiej i Nowego Świata pod  przejeżdżający sam o­
chód dostała się przechodząca przez jezdnię 68-Ie- 
tnia Felicja Rozowa, zam ieszkała w  przy tu łku  noc­
legowym dla kobiet p rzy  u l Leszno 93. L ekarz 
Pogotow ia stw ierdził złam anie lewego podudzia 
i, p o  opatrunku, przew iózł poszw ankow aną do 
szpitala D zieciątka Jezus.

Upadek z 1 piętra. 'Przy ul. W ilanowskiej 18, 
podczas pracy, spadł z wysokości 1 p ię tra  kam ie- 
mamz 45-letni M ateusz K rzyżański (Piaskow a 1), 
k tó ry  doznał ogólnego potłuczenia  oraz w strząsu 
mózgu. Pogotow ie (przewiozło poszw ankow anego 
do szpitala D zieciątka Jezus.

Przygnieciony wozem. Na ul. Franciszkańskiej, 
p rzed  domem n r 24, podczas pracy wóz przygniótł 
robotnika 17-letniego Józefa B ankiera (Francisz­
kańska  29} L ekarz Pogotow ia stw ierdził ranę tłu ­
czoną skroni, oraz w strząs móizgu i przew iózł po- 
szwamkowanego w  stanie ciężkim do szpitala Dz. 
Jezus.

Z braku opieki. Przy ul Dzielnej 19 pozosta­
w i o n a  chwilowo bez opieki 2-leinia Łaja Cukie- 
równa zbliżyła się do pieca w kuchni i  zapaltłd  
na sobie ubranie. N a krzylk dz  e c k i nadbiegli do­
mownicy, k tó rzy  zerw ali płonącą sukienkę. Lekarz 
Pogotow ia stw ierdził poparzen ie  k la tk i piersiowej, 
rąk  i tw arzy. N ieszczęśliwe dziecko w stanie cięż­
kim przew ieziono do sztpitala im. K arola i Marii.

Tragedja matki. Do 6 kom isariatu  zgłosiła się 
M arjanna Pytel (nigdzie nie m eldowana) i przynio­
sła zwłoki dziecka, m ającego około 3 m iesiące, i 
oświadczyła., że z powodu b rik u  środków  do ży­
cia., nie jest w  możności zająć się pogrzebem .

Z samochodu pod tram w aj. P r/cd  domem n r - 53 
p rzy  ul. Chłodnej 14-letni'ego Kazim ierza Ada.mie- 
cą, W czasie przebiegania przez jezdnię uderzyło 
skrzydło sam ochodu prow adzonego przez szofera 
K azim ierza Bittczańiskiego (Grodziska 9), Chłopiec, 
b ęd ąc  odrzucony -samochodem, upadł i dostał się 
pod  przejeżdżający elektrow óz lin.ji nr. 16, k tó re ­
go k o ła  zmiażdżyły mu lewe podudzie Pogotow ie 
przewiozło nieszczęśliw ego chłopca w stanie cięż­
kim do -szpitala D zieciątka Jezus.

Zuchwały rabunek. P rzy  ul. Nowowiejskiej 
nr. 27 lokal 6-cio pokojowy, n a 'eżący  do handlow ­
ca W acław a Wiolstkiego, sta ł się terenem  zuchw a­
łego rabunku. N ocy ubiegłej około gad/.. 4 i  pół 
r.ano przez  o tw arte  okno od frontu na p arte rze  
do sta ł 'się jakiś op ryszek  P rzez pokój stoło wy o- 
'pryszeik w szedł do -sypialni, gdzie zastał 'szykują­
cą się -do- sou żonę w łaściciela mi eszkania,#W -;k- 
tonję. Złodzelj iwyjął z zanadrza szty let i zbliżyw­
szy się do  Wioiskiej„ st-eroryzował ją, grożąc 
.śmiercią. P rzerażona ko b ie ta  n ic  wszczęła alarmu, 
w obec czego raibuiś zdjął je;j z rę k i dwie branso­
le tk i zło te, następn ie  zrabow ał dwa pierścionki 
z brylantam i, zegarek złoty m ęski na  pasku, po- 
czetm - p r z e s z e d ł  ido kuchni, gdzie -zabrał śpiącej 
służącej Zofji Jaw orskiej 7 zł.. N astępnie złodziej 
wysizedł tą  sam ą drogą na ulicę. W kró tce na miej­
sce przybyła zaalarm ow ana policja 11 kom isaria­
tu , k tó ra  w szczęła dochodzenie,. O kazało  się, iż 
w m ieszkaniu pp . W olskich nocy ubiegłej p raco­
w ali m alarze pokojowi.: Izrael Tchórz i  Pejsach 
R ak, k tórzy—jak policja przypuszcza—byli w spól­
nikam i zuchwałego rabunku, gdyż -otworzyli olkno, 
aby tym  sposobem ułatw ić w ejście do lokalu, P o ­
licja aresztow ała w spom nianych malarzy.

Zatrucie grzybami. P rzy  ul. Siennej 24, po  
spożyciu -grzybów n a  obiad, zachorow ała z obja­
wami -zatrucia 6-łeitmk H ania Wieozorkiewio-zów- 
na. Pogotow ie .przewiozło 'zatru tą w -stanie ciężkim  
do szp ita la  im  K aro la  i  Marji.

Samobójstwo b. fabrykanta. W parku  S k ary ­
szewskim targnął się na  życie 46-letni Edw ard Es- 
kes, b. fab rykant w ytw órni okuć m etalow ych w 
Bydgoszczy, (która 'była niedaw no zlikwidowana. 
Ek-ses wypiił bu telkę piw a, do  k tóre; w sypano 20 
gra-m arszeniku. D esperat zdołał jeszcze przyje­
chać do m ieszkania H eleny W-oźnialkowej (ul. 
W ielka 11), gdzie od m iesiąca m ieszkał. T am  Es- 
ikes narzeka ł a a  bóle brzucha i dopiero w godizmę 
po przybyciu do mieiszkamia .przyznał się W oźnia- 
kowej,, iż o tru ł isię .airts-zenilkietm. Pogotow ie prze- 

I wiozło- despera ta  w stanie b. ciężkim do- szpitala 
św. Rocha, gdzie, n ie  odzyskaw szy przytomności, 
życie zakończył.

TEATR I MUZYKA
Teatr Wielki. Dziś w ieczorem  „A ida". Ju tro  

„Carm en". ,
Teatr Narodowy. Dziś po raz osta tn i przed 

zejściem z rep e rtu a ru  na czas dłuższy „Śluby pa­
nieńskie".

Teatr Letni. Dziś „Liść figowy",
Teatr Polski. Dziś „Dzień bez k łam stw a".
Teatr Mały. Dziś „Azais".
Teatr Niewiarowskiej. Dziś „N ajpiękniejsza z 

kobiet".
Teatr Ćwiklińskiej i Fertnera, Nowy Świat 63. 

Dziś i ju tro  „Oj mężczyźni mężczyźml pełna hu­
moru kom edia K. Zalewskiego

Teatr Odrodzony (na Pradze). Dziś i dni n a ­
stępnych „Dybuk".

Teatr „Zjednoczonych" (ul. W olska Nr. 32). 
Dziś o godz. 8 wiecz. prem jera farsy A lfreda Mol­
iera  „Żonglerka" czyli „Żoneczka z K abare tu  .

Teatr im, Fredry. Dziś i  co-dziemuc „Dora 
osaczony11.

Teatr Qui Pro Quo. Dziś i codziennie rewja 
p, t.: „Kiedy panienki idą spać".

Teatr „Perskie Oko". Codziennie w „Perskiem  
Oku" rew ja inauguracyjna. W  pełnych próbach 
nowość, k tó ra  rozpocznie sezon jesienny, pod ty ­
tułem  „Z ust do ust!"

Teatr „Eldorado" daje program  Nr. 2 p. t.S 
„Przebojem".

Z Filharmonji. W  piątek , o tw arcie sezonu 
koncertow ego w ieczorem  symfonicznym z udzia­
łem św ietnego pianisty  Egona P etri, k tó ry  w yko­
na k oncert f-moll Chopina. W  części orkiestrow ej 
„Pow racające fale" K arłow icza, w stęp do op. 
„M arja" S tatkow skiege, poem at sym foniczny „An- 
heili"  Różyckiego i „M am idła" Rogowskiego. Dy­
ryguje G rzegorz Fitelberg.

Koncert z pogadanką muzyczną o Szopenie p
Zofji K ruszew skiej odbędzie się dn. 3 październ i­
ka w niedzielę o godz. 7.30 w ieczorem  w sali Zw. 
Zaw. Pracow ników  H andlow ych — S ienna 16 
na dochód Ognisk D ziecięcych,

B ilety od  2 zł. do 50 gr. w \K sięgarn i R obotn i­
czej, W arecka 9, w  dniu koncertu  przy  w ejściu 
od godz. 6.30 wieczorem .

Przedstawienie dla dzieci. W  niedzielę, 3 paź 
dziennika o godz. 12.30 popoł. odbędzie się w  te a ­
trze  „Nowości", B ielańska 5, pierw sze w  sezonie 
przedstaw ienie dla dzieci z udziałem  znakomitej 
N inki W ilińskiej. Na program  złożą się: literacko-

muzyczna bajka B enedykta H ertza, p. t. „Czerw o­
ny K apturek" i „Psotny Ignaś" w w ykonaniu au­
to ra , oraz p. W andy Tatarkiew iczów ny. Ceny od 
50 gr. do 4 zł.

o::o-

Z teatrów świetlnych.
Kino Filharmonja. „Róże południa".
Kino Stylowy. „Czarny o rze ł"  z Valentino. 
Kino Apollo. „W enus z krainy dolara".
Kino Palace. „M anon L escaut" z  G ajdaro- 

wem i Lyą de Putti.
Kino Colosseum. „Pożar serc* .
Kino Wodewil. „Książe i tancerka".
Kino Splendid. „W esoła wdówka".
Kino Pan. W  w alce z .przemytnikami z raz- 

k-oisznym psem Rin-tim-łinem.
Kino Światowid. „W esoła w dówka .

ZE SPORTU
Pięciobój drużynowy w Warszawie.

W  dniach 2 i 3.X odbędzie się w parku  So­
bieskiego pięciobój drużynow y lekkoatletyczny o 
puhar Szpitzberga organizowany przez KS. Polo­
nia. P unk tacja  liczy się według tabeli pięcioboju 
dla trzech  pierw szych zaw odników  z każdego k lu ­
bu. Jednocześn ie  odbędzie się trójbój dla młodzi­
ków oraz  bieg na przełaj dla niestow arzyszonych, 
a także k ilka prób b ic ia  rekordów .

W  dniach 30.IX i 1.X w A grykoli o godz. 15 
min. 30 zaw ody w ew nętrzne KS. W arszaw ianka.

Ciekawe m ecze piłkarskie.
W  sobotę dn. 2.X o godz. 16 na boisku Skry 

odbędzie się mecz W arszaw ianki z będącą  w do­
skonałej formie M akabi.

W e czw artek  dnia 30 b. m. na boisku Skry o 
godz. 16 mecz M akabi z łódzkim Hakoahem.

W  niedzielę w  A grykoli odbędzie się spo tka­
nie Polonji z  Legją. Będzie to  ostatn i mecz Polonji 
przed finałow em i rozgryw kam i o mistrzostwo Pol­
ski.

Piłkarskie mistrzostwa Polski.
K alendarzyk rozgryw ek finalnych o piłkarskie^ 

m istrzostw o Polski na  ro k  1926 p rzedstaw ia się 
następująco:

10.X P o lonia-W arta  w  W arszaw ie.
17.X Pogoń-W arta w e Lwowie.
24.X Pogoń-Polonia w e Lwowie.
31 .X W arta-P o lon ia  w Poznaniu.
7.XI W arta-Pogoń w Poznaniu.
14.XI Polonia-Pogoń w  W arszaw ie.
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sa do nabycia w największej, najstarszej i najszczęśliwszej kolekturze 
E. LICHTENSTEIN 1 S-ka 

a r s z a w a ,  M A R S Z A Ł K O W S K A  146 R.  t e l .  517- 36
lub w oddziałach kolektury:

B ie la ń sk a  3 , teł. 515-68. Krak -P rm d m . 37, tel. 415-37. N alew ki 4 2 , tel. 136 
Konto P. K. O. 9374. Egz. od r. 1835.

T ylko x a  z ł. IO grać m ożna przez wszystkie 5 kl.f a m ianow icie: 
wygrywający staw ką w ki. 1̂ otrzym uje I N  X  p  A J j  los do k lasY “

III „  „ „  „ IV
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w ten  sposób  1/4 losu  do w szystkich 5-u kl. kosztu je tylko zł. IO 
„ „ 1/2 „ .. *. .* JO

G łów na w y g ra n a  5 0 0 .0 0 0  (pół m lljona).” O gólna su m a  w y g ra n y ch  z ł. 12.160.000
C iągnienie rozpoczyna się  dn. 14 październ ika r. b.

1 trwa 6 m iesięcy t. j. do  dn. 15 m arca 1927 r.
C enne I łaskaw e z lecen ia  prow incji załatw iam y zgodnie  z tradycją  naszą szybko i aku ra tn ie  
odw rotną pocztą , wysyłając losy Oryginalne z b lankietem  P. K. O. na bezp ła tną  przesyłkę

należności.
Szczęście stale sprzyja naszym
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Z Rodiostflcii © cn zu w sR iej.
Program na dziś:

45—(15.15. K om unikat (gospodarczy.
17— 17.25, O dczyt ip. t, „Rola i znaczenie ro l­

n ictw a w P o lsce" wygi. p. Zdzisław  Czałbowśki 
(dział — rolkuietwo).

17.30— 18.3Q. Ja-z-z-band.
18.30—18.55. O dczyt p. f. „Polityka przem ys­

łow a lo tn icza" wygł. mjr. M ieczysław  P ietraszek
(dział Lotnictwo),

19__19 25. O dczyt ip, t  „Ludność Polski pod
względem wyznaniowym" wygi. p. Ju ljan  Suski 
(X - ty w ykład z cyklu „Co każdy P-o-lak o swoim 
kr-aiju w iedzieć pow inien").

19.25—19.40. K om unikat rolniczy
19 40— 19.55. Nad program „Rozmaitości".
20.30 — 22. K oncert symfoniczny popularny, 

pośw ięcony Griegowi, W ykonaw cy: o rk iestra  F il­
harm onii W arszawskiej poid dyr. Józefa  Ozłmiń- 
skiego i M atylda Felińska - Lewicka (śpiew).

k o n k u r s
Powiatowa Kasa Chorych w Częstocho­

wie ma do obsadzenia stanowiska: mdQiStr3 
farmacji (k ierow nika apteki) i kilku 
p om ocn ik ów  aptekarskich. Uposażenie 
dla m agistra farm. VI stop. służb., dla po­
mocników VII stop. służb, płacy urzędników 
państwowych. Reflektanci winni n a d s y ła ć  
swe podania do dnia 15 października 1926 r.

Do podań należy dołączać świadectwo 
urodzenia, świadectwo przynależności polskiej, 
świadectwo z ukończonych nauk i egzaminów 
(dyplom), dowód odbycia służby wojskowej, 
dokładny przebieg życia, św. z dotychczaso­
wych zajęć i podać adresy przynajmniej 
2 osób, na których referencje powołać się 
dany kandydat może.
DYREKTOR: ( — ) W. MiłkOWSki.
p r z e w o d n i c z ą c y  zflRZADU: ( - )  E. Wichura

MEBLE
używ ane ,  wielki wy­

bór, n a j tan ie j  I 
Go tów ka  lub ro z le ­

głe raty. 
SOLNA 18 m . 4 .

Na raty
i z a  g o t ó w k ą
okrycia dam skie  1 m ęskie

Ul. NOWOLIPIE 30 
m . 8.

w brńm ie II pi9tr°-

OGŁOSZENIA
DROBNE

Buchalterów,
korespondentów , banko­
wców, ekspedjentów , m a­
gazynierów, poleca P ań­
stwowy Urząd P o śred ­
nictwa Pracy, W arszaw a, 
Ciepła 21, tel. 232-16.

ffP0L0DERMA" g l i c e r y n o w y  do
tw a rzy  i rąk .

S przedaż we wszystkich lepszych perfum erjach  
I sk ładach  aptecznych.

L aboratorjum  „P O L L A B O R 11 Sp- z o o .  
W arszawa.

d r u k a r ń T a
:: :: „ROBOTNIKA” :: :: 
W ykonyw a w s z e lk ie  roboty  
w  zakres drukarstwa w c h o ­
dzące. Przyjm uje do druku 
DZIENNIKI, T Y G O D N I K I ,  
MIESIĘCZNIKI. Ceny niskie. 
WARSZAWA, Ul. WARECKA 7.

tępi

M I T U  pluszowe od 
r H L l H  150 -  zam ­
szowe 100.— welurowe 
50.— W ykwintne przybra­
ne futrem  175.------- 3 .0 .—■
M arynarki bibretow e 500. 
Hoża 54. Br. Unkiewicz.

Poszukiwany

Jedyny  prawaziwie 
i  skuteczny środek. Żą- 
j  dać w szędzie Lab. 
IC hem . J .  Sroczyński] 

i S-ka. W arszawa,
Elektoralna 21

Meble
nowych, używanych i oto 
m any. Złota 7 23.

lo - 
_ k a l

] na parterze  lub w wyso- 
i kiej su te ren ie  — wymiar 
7 m. x 8 m. Mogą być 
s ta re  boksy lub w arszta­
ty. Oferty sub. „Sport" 
do A dm inistracji „R obot­
nika" W arecka 7.

Robotnicy popie­
rajcie swoje 

pismo codzienne

T a R I K K I  F F t U K E F t T Y :  „  W a r m i e  * o d c i e ń ,  m i e s i c i e  *  5.40. be, odnoszenia zt 4 70, na prowincji' miesięcznie ^  Zi» » ^ * 51J P j
ĆM Y  o c t o m # ,  za wiersz zmokoSci 1 miiimetta w tekście gr. 40, za tekstem gr. 15, komun,kąty (nadesłane gr. 00, nekrolog, gr. 16, P , “ “ ^ a
ni* i z z e f i z r e u ante precy o f0  rroc. taniej. Ogłoszenia tabelaryczne i fantazyjne o 50 proc. drożej. Ogłoszenia zagraniczne o 50 proc drożę), ukoszenia w numerach me 

arid” "  o £ dro ”  Cklad ogłoszeń w tekście l ip a lto w y . układ zwyczajnych 8 szpaltowy. Za termin druk ogłoszeń Adnun.straqa n.e odpow,ada.

   trr ttK .g  PERL. R ed ak tor odpow iedzi.!,,, STANISŁAW DUBOIS. Wydawca R A D A  NACZELNA P. P. S. O dbito  w  dr.kam i „R .boU ita". W ^ c t a  I. |


